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C Z S ^ S C  U i S Z i p O W A .

Od W ojennego N aczelnika oddziału R a ­
dom skiego, o trzym ano następu jący  rapo rt 
z d. 31 m aja (12 czerwca).

„B anda Czachow skiego nieodstępnie ści­
gana od 22 maja, od w. B rody, przez oddzia­
ły  Sm oleńskiego i M ohilew skiego pułków  
piechoty, w ysy łane z Radom ia, dla przecięcia 
drogi buntow nikom , by ła  nakoniec dości­
gnięta 28 m aja przy w si R usinów , niedaleko 
od m iasteczka G ielniow a, przez 3-ci szwadron 
jeka te ry n o sław sk ieg o  pu łku  dragonów , s ta ­
nowiący p rzedm ą straż  oddziału podpu łko­
w nika Suchonina. W  tej potyczce przedniej 
straży, dzielne działanie dragonów , szczegól­
nie zasługuje na  uwagę; w ysunąw szy się na 
12 w iorst przed piechotę, a takow ali oni ban­
dę z 400 strzelców  i 100 jezdnych i bili się 
z nią, to rąbiąc się konno, to zsiadając z koni
i bagnetem  w ypierając strzelców  z do­
mów i stodół. W  tej walce k tó ra  trw ała  
przeszło dwie godziny, dowódca szw adronu 
m ajor Protopopow , zm usił do ucieczki czte- 
ry k ro ć  silniejszego przeciw nika, położyw szy 
trupem  32, a rauiw szy 45 buntow ników  i za­
brawszy im  sześó koni i trzech ludzi; m yśm y 
stracili jednego w zabity ch i trzech w ranionych 
dragonach, oraz pięó zabitych koni fron to ­
wych. P iecho ta  cwałem  spiesząca za dragona­
m i przybyła na miejsce potyczki w tedy, kiedy 
już banda Czachowskiego u k ry ła  się w lesie, 
szybko cofając się na południe przez R ussk i- 
bród do w. M niów, na szosę K ie lecko-P io tr- 
kow skiem . P odpu łkow nik  Suchonin, ściga­
jąc  tę bandę, szedł po szosę ku m. Kielcom . 
P r z y  wsi Nowe Z akłady , C zachow ski po łą­
czył s ie  x b a n d a m i  R o g ą j s k i e g o  i M ark o w ­
skiego, C O  p o w i ę k s z y ł o  j e g o  bandę do 8 0 0  

Strzelców i 150 jezdnych. W  tej wsi Czachow­
sk i zajął silne obronne stanow isko, na spadzi­
stej górze obwiedzionej murena, za k tórym  by­
li ukryci buntow nicy. K olum na podpułkow ­
n ika  iSuchonina sk ładająca się z 1-ej, O-ej i 
7-ej kom panji Sm oleńskiego p u łk u  piechoty, 
wszedłszy po szosę w w ązki wąwóz, około go­
dziny 6-ej wieczorem, by ła  niespodzianie spo­
tk an a  strzałam i z poza m urów  i z m urow a­
nych  domow wsi Nowe Z ak łady ; żołnierze 
p u łk u  Sm oleńskiego szybko rzucili się w w y­
łomy w długim  przedm urzu i rozpoczęli ręczną 
walkę- B untow nicy nie spodziewając się tak
stanowczego i  szybkiego nacisku, rzucili się
do ucieczki ku  w ierzchołkow i góry, zasław ­
szy jej stoczystości sw em i trupam i. W szedł­
szy ń" w yniesioną płaszczyznę, buntow nicy 

żeby asłou ić  cofanie się swej piechoty w ysta­
wili konnicę, k tó ra  usiłow ała atakow ać żołnie­
rzy p u łk u  Sm oleńskiego. M orderczy ogień na
szych strzelców , rozm iótł b u n t o w n i c z ą  kon­
nicę i natenczas cała banda z a c z ę ł a  uciekać 
do lasu, leżącego przy w s i  Omińsko. teciga- 
nie trw ało  na p r z e s t r z e n i  przeszło o-u w iorst 
do zachodu s ł o ń c a  i  ty lko  zupełne zniknięcie 
w lesie bandy, oraz ciemność nocy w strzy ­
mały po°oń. S tra tę  naszą stanow i 11 zab i­
t y c h ,  1 0 W k o  ran ionych  (z ty ch  dwóch już  
um arło) i  k ilk u  lekko  ran ionych . iStrata 
buntow ników  bardzo znaczna w zabitych i 

r a n i o n y c h ,  oprócz k tó rych  ujęto trzech ludzi 
TÓęć wozów z sucharam i i zapasam i ży wno- 

untow uików .
Jenerał-M ajor Czcngery, otrzym aw szy w ia­

domość o walce we wsi N ow e-Zakłady, wy- 
■t nod ogólnym  dow ództw em  pu łk o w n ik a  

barona Taube dw a oddziały z K ielc; jeden w 
k ie ru n k u  szosę P io trkow sk iego , d rugi po 
szosę R adom skiem ,żeby pewniej przeciąć dro­
gę coiającej się bandzie (Jzachowskiego, k tó ­
ra  od (Jniiuska cofnęła się do Sam sonow a. 
W  nocy 7 dnia bu-go na 30-ty, obiedwio ko ­
lum ny połączyły się w iSarnsonowie, kiedy 
tym czasem  C z a c h o w s k i  poszedł ztam tąd la ­
gami do S uchedniow a i dalej na wschód, 
p u łk o w n ik  baron Taube, przed św item  ru- 
gzył z a nim i postępując przez w. Łączna, 
yYzduł i S iek ierno , w gęstymi lesie za tą  o- 
gta jn ią  wsią potrafił dognać bandę, m ając 

0d rę k ą  ty lk o  szw adron dragonów Nowo- 
i-osyjskich, poniew aż piechota nie m ogła zdą­
żyć za nimi.

D oścignąw szy bandę koło Wsi Rataiej 
pu łkow nik  baron la u b e , a takow ał j ą ba<rne- 
taini. Ten stanow czy a tak  od jednego razu 
rozproszył bandę i ta k  zm niejszoną do poło­
wy w a 'k 4 Przy wsi Nowe-Zakłady; 33 t r u ­
pów- znaleziono w lesie, w życic i we wsi 
Rataie; 17 buntow ników  ujęto; n a m z a śp rz y  
tem raniono ty lko jednego kozackiego ko­
nia. Pogoń doszła do rzeki K am ienny, za 
k tó rą  uciekły  szczątki bandy w raz z ran io­
nym  Czachowskim. W edług  zebranych w ia­
domości, banda Czachow skiego zupełnie roz­
proszyła w lasach na północ od rzeki 
K am ionnyj dla chw ytania  buntow ników  w y­
słałem  dziś w nocy z 31 m aja na 1 czerwca 
oddział z R adom ia.”

D odatek  do Nr. 23 Dziennika działań wo­
jennych w Królestwie Polskiem, zaw iera nastę ­
pu jącą  kopję  rap o rtu  oddzielnego N aczelni­
k a  w ojennego pow iatu  kieleckiego, do N a­
czelnika w ojennego oddziału R adom skiego, 
z 7 M aja 1863 r. N. 2118.

„Mam honor przedstaw ić Ja śn ie  W ielm o­
żnem u P a n u , w w łasnych słow ach następ u ­
jące  opowiadanio szeregowca z 10-ej kom pa­
nji pu łku  zostającego pod m eni dowódz­
tw em , A n tona T urlina, schw ytanego do n ie­
woli przez polskich buntow ników , w bitw ie 
pod w sią Brodam i:

„ W  czasie b itw y  pod w sią  B rodam i od­
działu pu łkow nika  E rn ro th a , byłem  w yzna­
czony do pilnow ania  odbitego od pow stań­
ców wozu, na k tó rym  położonym został r a ­
niony  kozak i szedłem drogą za kom panją; 
p rzy  wozie jech a ł jeszcze kozak konno. K ie ­
dy ta  kom panja poszła w pogoń za b u n to ­
w nikam i w gęsty las, z powodu niemożności 
jechan ia  za ro tą, udaliśm y się drogą i w k ró t­
ce straciliśm y z oczu nasz oddział. N ie w ie­
dząc k ie ru n k u  w jak im  nasi się posunęli, pod­
jechaw szy  pod ja k ą ś  wieś, posłaliśm y kon­
nego kozaka, aby rozpy ta ł się o drogę. 
W k ró tce  zobaczyłem  go pędzącego napo- 
w rót i dającego jak ie ś  znaki ręką , k tó rych  
z pow odu znacznej odległości nie m ogłem  
zrozumieć; tuż za nim  sunął się tłum  jozd- 
ców, po zbliżeniu się k tó rych  poznałem , żc to 
by li Po lacy . O sta tn i w jednej chw ili oto­
czywszy wóz, przystaw ili tuż do nas karabiny; 
lecz przew ódea ich zabron ił strzelać, rzek ł­
szy: „lepiej w eźm y icli z sobą i tam  się z ni­
mi załatw im y”. Z abra li nas i powieźli do 
swego obozu, bijąc i w ym yślając, oraz obie­
cując nas powiesić. P o  przybyciu do obozu, 
przew ódea C zachow ski spo tkał nas groźnie, 
z zajadłością i w ym ysłam i, uderzy ł kijom  po  
tw arzy, kazał przeprow adzić m nie na u rągo ­
wisko po całym  oddziale i potem  zbitego, 
wziąć pod areszt. O dprow adzili m nie do sza­
łasu, gdzie znajdow ali się już  w areszcie: poli­
cjan t z R adom ia, s ta ry  dym isjonow any za­
służony żołnierz z O patow a i ja k iś  chłop; 
zranionego kozaka, ja k  słyszałem , odesłali do 
R adom ia, nas zaś, aresztow anych, trzym ali 
pod ścisłą  strażą, ciągle nam  urągając, g ro ­
żąc śmiercią. Przesiedziaw szy w tak i spo­
sób, dni pięć, — nagle dostrzegłem  ja k iś  nie­
zw yczajny ruch pom iędzy buntow nikam i i 
zobaczyłam zbliżający się tłum , przed k tó ­
rym  prow adzili jeńców. Pom iędzy nim i by ł 
ohcer z p u łk u  Potockiego i czterech żołnie­
r z y  z tegoż p u ł k u .  W s z y s c y  oui b y l i  c ię ż k o  
ran ien i i buntow nicy  bijąc ich i w ym yślając, 
ciągnęli przed rozjątrzonym  tłum em , szcze­
gólniej oficera (kap itana  N ikiforow a), k tó re ­
go prow adzili w samej koszuli i boso; zaraz 
potem  Czachow ski zaw ezw ał i nas, a kiedy 
nas przyprow adzili, rozkazano było wszy­
stk im  spow iadać się i gotow ać na śmierć. 
K ap itan  N ikiforów i rosyjscy żołnierze od­
m ów ili spow iadania się przed księdzem; po­
tem  w szystkich nas rozebranych do naga 
z stryczkiem  na szyi, poprow adzili przed k rzy ­
czącym  tłum em  i niedaleko od obozu, po ra­
nionych i zbitych, zaczęli wieszać pojedyn­
czo, począwszy od policjanta, potem  dym isjo­
now anego żołnierza, chłopa,dalej kap itana  N i­
kiforow a ciężko ranionego kulam i w praw ą 
ręk ę  iw  nogę i pozostawionego bez opatrzenia. 
Tem u zadaw ali najstraszliw sze m ęki, pewno 
za jego  śmiałość. K ap itan  do ostatniej chw i­
li był dum ny i nie okazyw ał żadnej uniżouo- 
ści, ani względem przew ódcy, ani względem  
jego bandy, odpow iadał stanow czo C zachow ­
skiem u, i z pogardą przenosił ciężkie obrazy. 
K iedy  zaś go pow iesili, nag le p raw a ręk a  
z ściśniętą pięścią podniosła się i długo g ro­
ziła barbarzyńcom , co na nich -wszystkich 
zrobiło silne wrażenie. P o  kapitan ie  powie­
sili jeszcze czterech żołnierzy z pu łku  P o to ­
ckiego, nakoniec przyszła kolej na m nie i ja  
zostałem  także powieszony; lecz w sk u tk u  
nieprzew idzianego w ypadku pow róz u rw ał 
się i upadłem  na ziemię ja k  nieżyw y; po p rzy ­
prow adzeniu do przytom ności, Czachow ski 
pow tórnie kazał m nie powiesić; lecz tłum  za- 
w achał się i n iek tó rzy  naw et na klęczkach 
prosili swego barbarzyńskiego przewódcę, 
aby darow ał m i życie, na co po długiem  wą­
chaniu zgodził się i przybliżyw szy się rzekł 
do m nie, iż ty lko  przebacza m i do pierwszej 
sposobności; potem  ubrali m nie i włóczyli 
z sobą po lasach o k o ła  trzech tygodni, zaivsze 
mając na m nie oko. W  ciągu tego czasu by­
łem  św iadkiem  wielu w ypadków  wieszania 
chłopów i kobiet w lasach m iędzy R adoszy­
cam i a Suchedniow em ; przy grabieży doko­
nanej w czasie zbierania kontrybucji 46 ty ­
s ię c y  złotych, nałożonej na żydów m iasta 
-Łapska; potem  długo w łóczyliśm y się po 
brzegu W isły, od P u ław  do Zaw ichosta in a - 
pow rót, albowiem  C zachow ski chroniąc się 
od pogoni naszych wojsk, zam ierzał p rzepra­
wić się z sw ą bandą do gubernji Lubelskiej, 
lecz zniszczenie wszędzie prom ów , przeszka­
dzało w ykonaniu  tego zam iaru. W ieści o p o ­
ruszeniu się naszych w ojsk ku Ożarowowi, 
zniew oliły Czachow skiego znów posuw ać się 
lasam i ku  Suchedniow a, lecz niespodzianie 
byliśm y doścignięci p rzy  wiosce Rzecznio­
wie przez oddział podpułkow nika N asiek ina

kazów C zachow skiego i sam  wieszał nieszczę­
sne ofiary”.

Ja k o  pendant przedstaw ionego wyżej o- 
brazu zwierzęcości pow stańców , można p rzy ­
toczyć świeży p rzykład  w yjęty  z opowiadań 
naocznego świadka. Schw yciw szy w karczm ie 
pom iędzy m iastam i Ł o d z ią  a K o n stan ty n o ­
wem kolonistę H en ry k a  D órera, zdzierali m u 
skórę z głow y, w ykręcili ze staw ów  obie rę ­
ce i po tem —powiesili. W  tym że sam ym  p ra­
wie czasie, innego w łościanina w Staw is*y- 
nie, zakam ienow ali, w yciągnąw szy go z do­
mu, gdzie nieszczęśliwy szukał schronienia. 
I  za coż to? Za to, żc jeden  i d rugi byli 
wzięci przez nasze w ojska za przewodników 
i z m usu w skazyw ali drogę.

Z powodu obecnych okoliczności, J e g o  C e ­
s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k i  K s ią ż ę  N am iestn ik  
K ró lestw a, polecić raczył, aby tym czasow o, 
do dalszego rozkazu, zaprow adzone b y ły  w 
przepisach o udzielaniu  pasportów  na podróż 
w ew nątrz kraju, następu jące obostrzenia:

1) U rzędy m iejscowe w ykonaw cze, to 
jest: P rezydenci i B urm istrze  m iast oraz 
W ójci G m in, w ydaw ać m ają pasp o rta  ty lk o  
osobom w gm inie m iejskiej lub w iejskiej za­
m ieszkałym  i zuanym  sobie, zam ieszczając 
dokładne ich ry sop isy ,—pasporta  takow e u- 
dzielać m ają jedyn ie  w m iarę istotnej potrze­
by, w yrażając ściśle m iejsce do k tórego  pas- 
po rt udzielony zostaje, oraz term in, do po­
trzeby zastosow any, na ja k i  w ydany został. 
W ładze rzeczone sk ładać  będą co tydzień  
w ykazy  im ienne udzielonych pasportów  w ła­
ściw ym  N aczelnikom  Pow iatow ym , k tó ry ch  
obow iązkiem  będzie w ykazy takow e k o n tro ­
lować i w razie dostrzeżonych zboczeń, lub  
znacznego nad potrzebę w ydaw ania p asp o r­
tów, przedsiębrać n a tychm iast stosow ne do­
chodzenia i w innych do k a r  pociągać.

2) Rzeczone urzędy mocne są  w ydaw ać 
paspo rta  ty lko  do m iejsc położonych w obrę­
bie w łaściw ego lub  sąsiednich pow iatów  i to 
na czas najw yżej dni ośmiu, — zaś pasporty  
wydane na czas dłuższy, ja k  nie mniej do 
innych pow iatów , oraz do m iasta stołecznego 
W arszaw y, w inny być poświadczane przez 
N aczelników  Pow iatow ych, lub  przez nich
sam ych wydawane. P o  odbytej podróży, pas­
porta  urzędow i, k tó ry  je  wydał, zw racane być 
mają.

3) W  P ow iatach  W arszaw sk im  i S ta n is ła ­
w ow skim  pozosta wiono m iejscow ym  urzędom  
w ykonaw czym  możność w ydaw ania p asp o r­
tów i do m iasta  W arszaw y, bez obow iązku 
pośw iadczania takow ych przez Naczelników
P ow ia tow ych . u>

4) R oln icy  w ogólności z p roduktam i na 
ta rg i do m iast lub  innych  m iejsc udający się, 
w yłączeni są od pow yższych obostrzeń w po­
zyskiw aniu  pasportów .

5. K ażda osoba opatrzona w paspo rt n ie ­
legalny, z pom inięciem  w ydanych obecnie 
przepisów , pociągniętą będzie do tak iej od­
powiedzialności, jaka  dotychczasowerni u rzą­
dzeniam i na  nieposiadających pasportów  je s t 
przepisana.

Decyzję pow yższą której ścisłe w ykonanie 
W ładzom  adm inistracy jno-policy jnym  i w oj­
skow ym  polecono zostało, K om isja R ządow a 
Spraw  W ew nętrznych  do wiadomości po ­
wszechnej podaje.

Warszawski Ober-Policmajster. —  Jednocześnie 
z popełnieniem kradzieży z Kasy Głównej znako­
mitej sumy własnością Skarbu Królestwa będącej, 
wydalili się z Warszawy bez wiedzy Rządu, Urzę­
dnicy Komisji Rządowej Przychodów i Skarbu: 
Kasjer Główny Stanisław Janowski i Naczelnik 
Buchalterji Stanisław Hebda, a także Woźni Kasy 
Głównej: Sobastjan Bieliński i Mateusz Tysżkow- 
ski, pobyt których obecnie nie jest wiadomym; po­
dając przeto do wiadomości publicznej rysopisy 
powyżej wymienionych osób, wzywam tak wszelkie 
władze jak i tutejszych mieszkańców, aby za do­
strzeżeniem któregokolwiek z rzeczonych indivi- 
duów, jako o kradzież pomienioną poszlakowa-* 
nych, natychmiast o tem najbliższy Urząd Poli­
cyjny zawiadomić zechcieli. — Dnia 3 (1 5 ) Czer­
wca 1863 r.— Jenerał-M ajor Lewszyn.

R y s o p i s y :
1. Janowski Stanisław Kasjer Główny, la t 60, 

wzrost średni, twarz śeiągła, oczy piwne, nos po­
ciągły, włosy i wąsy ciemne.

2. Hebda Stanisław Naczelnik Buchalterji, la t 54, 
wzrost niski, twarz śeiągła, oczy piwne— wzrok 
slaby, nos średni, włosy błąd siwiejące.

Woźni Kasy Głównej Królestwa:
3. Bieliński Sebastjan, la t 50, wzrostu mierne­

go, oezy czarne, włosy i wąsy czarne, faworyty 
świeżo ogolone, twarz okrągła.

4. Tyszkowski Mateusz, la t 45,wzrost dobry, za­
rostu nie ma, oczy niebieskie, włosy blond, twarz 
duża, kolczyk w lewem uchu .—-Warszawski Ober- 
Poliemajster, Jenerał-M ajor Lewszyn.

Komisja Rządowa Spraw Wewnętrznych, na po­
siedzeniu swem z dnia 30 Maja (11 Czerwca) r.b., 
udzieliła pozwolenie do praktyki lekarskiej w Kró­
lestwie Polskiem : pp. Antoniemu Kosiewiczowi i 
Władysławowi Ostrowskiemu, a to na zasadzie 
kwalifikacij udzielonych im przez Wydział Lekar­
ski Warszawskiej Szkoły Głównej.

tu ta j w lesie, kiedy nasi zaczęli silnym  . 
celnym  ogniem  razić bun tow ników , n a te n ­
czas skorzystałem  z dogodnej chw ili, oddali­
łem  się od nich i przypadkow e w prost p rzy ­
łączyłem  się d 0  m e j  kom panji, ścigającej tu  w
lesie ountow ników »

O pow iadanie to szeregow ca T urlina, zupeł­
n ie potw ierdzają zeznania- jeńców  bunto­
w ników , u jętych w bitw ie z bandą Ozachow- 
skiego pod w sią Rzeczniow em  i m iastem  
G rabow cem , z k tó ry ch  Jó zef G uzow sk ip rzy ­
znaje się, że on w łaśnie był w ykonaw cą roz­

Komisja Rządowa Spraw Wewnętrznych.— Po­
dług odezwy Konsulatu Jeneralnego Królewsko-Pru­
skiego, Rejencja Departamentu Bydgoskiego zła­
godziła na granicy powiatu Inowrocławskiego, od 
strony Królestwa Polskiego środki ostrożności, 
jakie zarządzone były w m. Marcu r. b., dla zapo­
bieżenia wniesieniu do Prus zarazy księgosuszu, a 
mianowicie:

1 • Dozwolono wprowadzać z Królestwa Polskie­
go bydło rogate wszelkiego rodzaju, które po od­
byciu 21 dniowej obserwacji w kwarantannach u- 
rządzonych przy punktach wchodbwyćh: Podzam­
cze W powiecie Ostrzeszowskim i Bogusław w po­
wiecie Pleszewskim, okaże się zupełnie zdroWfem.

2. Trzoda chlewna i owce oraz ich poganiacze 
wchodzić mogą przez Wójcin, gdzie przedewszy- 
stkiem, tak zwierzęta, jakoteż poganiacze ulegać 
będą oczyszczeniu, stosownie do przepisów.

3. Przedmioty mogące przenieść zarazę,jako to: 
skóry bydlęce, rogi, surowa wełna i włosy zwie­
rzęce, przeważone być mogą punktem pomienio- 
nym, bez żadnego ich tam zatrzymywania, jeżeli 
skóry będą zupełnie suche i twarde, rogi z pod­
stawy kostnej i osady skórnej oczysczone, a wełna 
surowa i włosy zwierzęce (z wyjątkiem szczeciny) 
w workach lub wańtuchach opakowane. W razie 
zaś uchybienia w czemkolwiek pod tym  względem, 
cały transport ma być zwrócony.

4. Łój przetopiony jedynie w faskach może być 
przepuszczany, łój zaś tak zwany Wampentałg (t, j.' 
przetopiony i zapakowany w błonach pochodzących 
z bydła) wprowadzany być może dopiero wówczas, 
gdy ambalaż błoniasty przy granicy odjęty i zni­
szczony zostanie.

5. Eój nietopiony i mięso świeże nie mają być 
wcale wpuszczane.

6- Niestosujący się do tych zarządzeń, pocią­
gani będą do odpowiedzialności prawnej.

O cżem Komisja Rządowa do wiadomości po­
wszechnej podaje, przy odwołaniu się do ogłosze­
nia swego zamieszczonego w pismach publicznych, 
w połowie miesiąca Kwietnia r. b.

Zarząd Poczt w Królestwie Polskiem.—  Poda­
je  do powszechnej wiadomości', że w miasteczku Z a­
klikowie, położonem w powiecie Zamojskim guber­
nji Lubelskiej, otworzoną została ekspedycja poczt 
i poczthalterja, z odwozem poczt wózkowych trzy 
razy w tygodniu z Zaklikowa do Janowa Zamojskie­
go i liapowrót doZaklikowa w odległości wiorst 25u, 
przy których to pocztach zabierać się mogą po­
dróżujący za opłatą po 2 '/2 kop. od osoby na wior­
stę i za rzeczy po ‘/a kop. sr. od fuuta, za całą od­
le g ło ś ć  od j e d n e j  stacji do drugiej.—  W  e k s p e d y c j i  
poczt w Zaklikowie oddawać można na pocztę, jak 
również odbierać z niej, wszelką korespondencję i 
posyłki, tudzież prenumerować gazety i pisma pe- 
rjodyczne. —  Z upoważnienia D yrektora Poczt, 
Radca Zarządu Matei/'. —  Naczelnik Oddziału A . 
Bobiński.

J . E . Arcybiskup M etropolita Warszawski ks. 
Feliński, wyjechał wczoraj do-St. Petersburga.

mi czasu, kiedy ciemny duch rewolucji dąży do oba­
lenia wszystkich istniejących praw i instytucij, kie- 
dynie wdzięczność, bunt i zdradzieckie morderstwa 
znajdują niestety sympatję, kiedy ojcowsko-wspania- 
łomyślne serce W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i  martwi 
się temi próbami,-— obowiązkiem i powinnością wszy­
stkich wiernych poddanych, jest okazanie współczu­
cia swego do prawa i porządku i zgromadzenie się 
u tronu swego ukochanego M o n a r c h y .  Lud ro­
syjski doskonale to zrozumiał; jednomyślny głos o- 
burzenia przeciw zaślepionych wrogów i zapału dla 
naszego W i e l k i e g o  M o n a r c h y  daje się słyszeć ze 
wszystkich krańców obszernego państwa. I  przed­
stawiciele E stland ji, Liflandji, K urlandji, zebra­
wszy się w stolicy przed osobą M o n a r c h y ,  w  imie­
niu całego kraju nadbałtyckiego mieli szczęście zło­
żyć swemu R o z k a z o d a i y c y  i C e s a r z o w i ,  dowód 
najżywszych swych uczuć; nie mógł tylko do nich 
przyłączyć się, nieobecny natenczas w stolicy przed­
stawiciel wyspy Oesel, a oeselska szlachta ściśle zje­
dnoczona we wszystkich tych uczuciach wierności i 
miłości z gminami rodzinnemi, tem więcej uczuwa 
się ośmieloną do złożenia w niniejszem piśmie jd- 
szcze oddzielnego wyrażenia swego ku nim współ­
czucia.

Półtora wieku złączony z wielkiem państwem ro­
syjskiem niezmiennem przywiązaniem do sławnych 
jego S a m o w ł ą d c Ó w ,  błogosławieństwami za jego 
dobroczynną i sprawiedliwą opiekę, i wspólnem z 
niem dzieleniem niebezpieczeństw i sławy, — Oesel, 
podobnie jak i inne prowincje nadbałtyckie zawsze 
z gotowością przynosił na ołtarz wspólnej, drogiej 
ojczyzny, swe mienie i krew, nieraz w walce za ho- 
hor i niezależność Rosji, krwią przyświadczając swą 
wierność. I  teraz my, ożywieni takąż wietnością i 
gotowością do ofiar, ośmielamy się upaść do stóp 
W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i  i prosić o N a j m i ł o ś c i -  
w s z ą  przychylność do tego nowego wyrażenia na­
szych uczuć Jeżeli błogie dążenia W a s z e j  C e s a r ­
s k i e j  M o ś c i  ku zachowaniu pokoju, okażą się b e ?  
owocnemi, i naszej wyspie, tak jak  w czasie poprze­
dniej wojny przypadnie w udziale próba że będzie 
odciętą przez nieprzyjacielskie floty od naszej wiel­
kiej ojczyzny i pozbawioną przez to opieki naszego 
potężnego M o n a r c h y ,  to miłość i wdzięczność dla 
naszego W i e l k i e g o  C e s a r z a ,  oraz wiara w ostate­
czne zwycięztwo słusznej sprawy, wzmocnią nas w 
tej próbie, a w tym czasie kiedy synowie i bracia 
wspólnie z walecznymi wojownikami Rosji będą wal­
czyć z wrogiem, serca nasze wznosić będą za uko­
chanego M o n a r c h y ,  za pomyślność J e g o  państwa i  
zwycięztwo J e g o  oręża, gorące modły do Pana Po­
tęg, który rządzi losami ludów i państw i którego 
łaską Rosja nie raz już cudownie była broniona. 
Niechże ta  łaska na zawsze wzmocni W a s z ą  C e ­
s a r s k ą  Mość i  niech utrwali C ię  w  świętem T w e m  
p o w o ła n iu .  ”

(Podpisano: w imieniu szlachty Oeselskiej, land- 
ra t Ludwik von Hildenstubbe.)

Arensburg d. 10 Maja 1863 ro k u .

Z. Petersburga, 6 Czerwca.
Najpoddańniejsze pisma.

Od szlachty gubernji czernihowskiej.
„ N a j m i ł o ś c i w s z y  M o n a r c h o !

Rozruchy w Polsce i nieporządki, spowodowane 
przez polaków w rosyjskich gubernjach przyle­
głych królestwu polskiemu, znalazły odgłos współ­
czucia na zachodzie.

Sprawcy rewolucyjnego ruchu, sta ra jąc się skło­
nić na swą stronę opinję publiczną Europy, roz­
siewają zupełnie bezzasadne wiadomości o Rosji i 
okazują pomiędży innemi, nadzieję spotkania w 
Małorosji, współczucia dla rokoszu polskiego.

Z ubolewaniem patrzymy na takie obłąkanie, i 
przed temi, którzy nie znając Rosji, mogli by być 
wprowadzeni w błąd, oświadczamy o bezzasadności 
podobnych myśli, targających się nawet na prawdę 
historyczną. Całą historję Małorosji stanowi sze­
reg kłótni i wojen z Polską; wszystkie nasze tra ­
dycje— są szeregiem bitw z polakami za naszą‘na­
rodowość i wiarę.

Niech wiedzą to ci, którzy czerpią swe wiado­
mości o nas z niewiadomo jakich źródeł; niech 
przekonają się, że Małorosja je s t taż sama Rosja,— 
część jednego nierozdzielnego państwa rosyjskiego.

N a j d o s t o j n i e j s z y  M o n a r c h o !  W obec pol­
skich rozruchów, uważamy za święty obowiązek 
wyrazić przed T o b ą ,  te jednozgodnie poczute na­
sze myśli. T o b i e  znane są M o n a r c h o ,  nieograni­
czone przywiązanie i miłość do osoby T w o j e j  
wszystkich stanów Małorosji, i  my, szlachta guber­
nji czernihowskiej pozostaniemy na zawsze temiż 
samymi,— zawsze gotowymi iść za T o b ą ,  i na obro­
nę całości państwa, i po drodze tych mądrych 
przekształceń, które tak znakomicie rozpoczęte 
zostały przez C i e b i e  wielkiem dziełem oswobodze­
nia włościan.

Niech wiedzą o tem wrogowie społecznego 
porządku, którzy ośmielili się pogwałcić pokojowe 
wspaniałomyślne dążenia T w o j e  ku pomyślności 
ludów i postępowi naszej ojczyzny.

W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i

wierny poddany.”
(Podpisano: z upoważnienia szlachty gubernji 

czernihowskiej, pełniący obowiązki czernihowskie- 
go gubernjalnego marszałka szlachty Jan  Dur- 
nowo).

Czernihow 14 maja 1863 roku.

Od szlachty powiatu sapozkowskiego, w gubernji 
riazariskiej.

„ N a j m i ł o ś c i w s z y  M o n a r c h o !

Szlachta sapożkowska, zgromadziwszy się na 
wybory powiatowe, nie może, przy obecnych okoli­
cznościach, nic w y n u rzy ć  ty ch  uczuć, któremi jest 
przepełniona.

Gwałty i zuchwalstwo buntowników polskich i 
niestosowne mięszanie się mocarstw zachodnich w 
nasze sprawy wewnętrzne, wywołały powszechne 
oburzenie Rosji. W  rogi nasze liczą na rozje- 
dnoczenie i nieukontentowania, wywołane j a k o b y  
przez wielkie reformy, przez W a s  przedsięwzięte. 
Nie, M o n a r c h o !  oceniamy w zupełności W a s z e  
błogie zamiary i spodziewamy się po ich urzeczy­
wistnieniu, pomyślności i wielkości Rosji. Rozprze­
strzenienie praw, nadawane stopniowo przez W a ­
s z ą  C e s a r s k ą  Mość wiernym W a s z y m  poddanym, 
jednoczy coraz bardziej i bardziej, za pomocą trwa­
łych węzłów, naród z jego C e s a r z e m — W y s w o b o -  
d z i c i e l e m  i zwiększa w dziesięćkroć ich siły. Obe­
cnie, bardziej niż kiedykolwiek, gotowi jesteśmy 
przynieść w ofierze i samych siebie, i  swe mienie 
na obronę ojczyzny, jej honoru i godności, z ka­
żdym bowiem dniem ojczyzna nasza staje się dla 
nas droższą, a je j przyszłość pewniejszą i większą.

W  tym szczerym głosie wyswabadzanej przez 
W a s  Rosji poczerpnij, C e s a r z u ,  siły do walki 
z wewnętrznymi i zewnętrznymi wrogami ojczyzny, 
i wierz, że my wszyscy, jak jeden człowiek, goto­
wi jesteśmy powstać na pierwsze W a s z ę  wezwanie 
w obronie całości W a s z e g o  państwa.

wierni poddani.”
(Następują podpisy).

Od szlachty wyspy Oesel, gubernji L iflandz- 
fdej. *)

„ N a j m i ł o ś c i w s z y  R o z k a z o d a w c o  i  P a n i e ! 

Przy pierwszych znakach, tego grożącego klęska-

*) O ryginał w n iem ieckim  języku.

Od oremburgskiego mahometańskiego 
zgromadzenia duchownego.

(Przekład  z języków tatarskiego i arabskiego).
,,Niech zachowa nas Bóg od złego ducha i  od 

jego knowań. ')
W  imię Boga Najlepszego, Najmiłościwszego!
O wierzący’ w Boga i ulegający Mu, prorokowi 

i wdadzcom waszym.
(Z  rozdziału An-nisa, z alkoranu arabskiego). 
We dnie i w nocy i nieustannie powinniśmy modlić 

się za zdrowie N a j m i ł o ś c i w s z e g o  N a j d o s t o j ­
n i e j s z e g o  W i e l k i e g o  M o n a r c h y  naszego C e s a r z a  
A l e x a n d r a  M i k o ł a j e w i c z a  i służyć M u .  Miłosier­
dzie i szczodrobliwość N a j m i ł o ś c i w s z e g o  C e s a r z a ,  
rozciągają się na cały naród, a szczególniej na wy­
znawców Mahometa (niech wzniosą się do niego 
modlitwy nasze i pozdrowienie). Oby przedłużyła 
się wśród zwycięztw, przy pomocy Boga Najwyż­
szego, władza i potęga J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i ,  
i niecb cieszy się stale zdrowiem na swym tronie 
Cesarskim! Niech mnożą się z dniem każdym po-
iny śluośc J e g o  i zwycięztwa, a tron potęgi J e g o  

niech będzie niewzruszony do skończenia wieków, 
a prowincje i m iasta J e g o  monarchji niech kwi-

’) M ahometanie odmawiają te wyrazy modlitwy w 
chwilach prośby.



540

tną stale. Miłosierdzie i pomoc Boga Najwyższego 
niech zachowa świętą jego osobę od nieszczęść lo­
su. Najukochańsza rodzina J e g o  i prawdziy 
N astępca J e g o  władzy, wszyscy Najdostoj­
niejsi Krewni, ministrowie, zwierzchnie osoby j 
J e g o  rządu, naczelnicy pograniczni i wojen­
ni i wszyscy poddani J e g o  monarchji — niech cie­
szą się nieustannym pokojem i pomyślnością. N iech  
Bóg da im wszystkim długie życie i niech przetrwa 
wieki J e g o  państwo wśród radości i obfitości.

W zniósłszy ręce nasze do tronu Najwyższego i 
Najmiłosierniejszego Boga, Przedwiecznego Sędzie­
go, w ukrytych sprawach świata tego, błagamy Go 
o to stale i w każdej chwili.

Przeciw polakom i innym burzycielom i nieprzy­
jaciołom, pałającym w obecnym czasie zawiścią, 
gotowi jesteśm y wszyscy walczyć do ostatniej kro­
pli krwi naszej i dawać przeciw nim pomoc wedle 
sił naszych. Amen.

My wszyscy inuzulmani jesteśmy zupełnie goto­
wi do wojny i do wszelkiej ofiary.

(Z tatarskiego.)
O  Boże! Baj zw ycięztw o W i e l k i e m u  M o n a r s z e  

C e s a r z o w i  A l e k s a n d r o w i  M i k o ł a j e w i c z o w i ; 

przedłuż życie J e g o ,  życieDzieci J e g o  i nić J e g o ,  
panowania do skończenia wieków! Zachowaj Go, 
Najwyższy, w każdym czasie od wszelkiego złego i 
nieszczęścia i osyp dobrodziejstwy muzułmanów 
przez zesłanie Mu długiego życia!”

(Z arabskiego)
(Następują podpisy).

W Inwalidzie Ruskim  z d. 29 M aja (10 Czer­
wca) r. b. czytamy pod datą 28 Maja r. b. 
(y. s.) co następuje:

Żadnych depesz o działaniach wojennych 
dziś nie otrzymano.

O statnio zaś nadesłany dziennik działań 
wojennych w K rólestw ie Polskiem, w do­
datku do wiadomości, ogłoszonych już przez_ 
telegramy, zawiera następujące szczegóły:

IV oddziale wojennym Radomskim. Czachow­
ski, ukrywający się z swą bandą w lasach 
Zwoleńskich, dowiedziawszy się o zbliżaniu 
wojsk wysłanych przeciw niemu, d. 10 (22) 
M aja szybko zwrócił się na połuduio-zachód, 
w kierunku Szydłowca. Dla ścigania go bez­
zwłocznie wysłaną była z Radom ia w tym 
kierunku kolum na z 2ch kompamj saperów, 
pod dowództwem pułkowniku Bułasowioza, 
Doszedłszy do Szydłowca i przyłączywszy tu 
do oddziału jeszcze jedną kom panję oraz 
szwadron dragonów, pułkow nik Bułatowicz 
ruszył w pogoń za Czachowskim, który z 
swą bandą w początku rzucił się w powiat 
Opoczyński ku  miastu Przysusze, a ztąd za­
wrócił znowu w powiat Radom ski na miasto 
Jedlińsk. Oddział pułkownika Bułatowicza 
ścigający nieodstępnie Czachowskiego, mimo 
całej szybkości i pośpiechu ruchów ostatnie­
go, zdołał go dognać 14 (26) Maja, w lesie bli­
sko wsi Bukowna. Buntownicy, nie spodzie­
wający się wcale pojawienia naszych wojsk 
i rozkładający się na nocleg, zaledwie u k a­
zały się przodowe części oddziału, przejęci 
panicznym postrachem, pozostawiwszy na 
miejscu wszystkie bagaże rzucili się do uciecz­
k i i tylko 200 ich jezdców, wypadłszy z za- 
lasu, próbowało wstrzymać natarcie oddziału, 
ale w jednej chwili odparci przez naszych 
dragouów, jezdcy ci rozsypali się, pozosta­
wili w rękach dragonów kilka koni i znaczną 
liczbę zabitych i ranionych. Ściganie ucieka­
jącej bandy ciągnęło się lasami do szosę bia- 
łobrzeskiego, za którą banda rozproszyła się 
już zupełnie. W e wsi Kamień, gdzie oddział 
pułkow nika Bułatowicza, wstrzymawszy po­
goń, stanął na nocleg,znaleziono pozostawio­
nych przez buntowników 28 ludzi ciężko ra ­
nionych. Z uaszej strony zabito 4eh saperów 
i 2ch dragonów: ranionych 10, z których 2eh 
ciężko.

Resztki bandy Czachowskiego rzuciły się 
w Rozimszczewskie lasy; tu także 15 (27) 
Maja przyszła banda Kouonowicza z gubernji 
W arszawskiej. D la zniesienia tych band 
skierowane zostały, 18 (30) M aja z W arsza­
wy dwiema kolumnami, 5 kompanij pułku Li- 
tewskiegó,5kom panij Kijowskiego gronadjor- 
skiego pułku,dywizjou 1. pu łku  Grodzieńskie 
go huzarów, 2 seciny kozaków dońskich i 
dywizjon gwardji artylerji konnej, pod 
ogólnem dowództwem jenerał-m ajora barona 
Mellera Zakomelskiego. D la  wspólnego dzia­
łania z tym oddziałem, wykomenderowauo z 
Radomia 6kom pauji pułku Mohilewskiego i 2 
szwadrony Jekaterinoslaw skiego dragońskie- 
go, wraz z 2ma działami pod dowództwem 
pułkow nika Erurotha. Oprócz tcgo3kom panje 
1. gw. pułku Wołyńskiego i pół seciny koza­
ków dońskich, konwojujących transport z 
W arszawy do Białobrzeg, miały, po zdaniu 
transportu, ruszyć od Białobrzeg w dół rzeki 
P ilicy  i przeszkadzać bandom przedrzeć się 
w lasy powiatu Opoczyńskiego. Rezultatem  
wspólnego działania pomienionych oddziałów, 
jak  to wiadbmo, było zniesienie tych baud.

IV Kaliskim oddziale wojennym. Szczegóły 
bitwy pod wsią Rychłocicami dnia 26 K w iet­
nia, * są następujące: dowódca Białoruskiego 
pu łk u , pułkownik Pomerancew dowiedział 
się od patroli, że zuaczua banda bunto­
wników, pod dowództwem Delacroix i Ok- 
sińskiego, która ukazała się we wsi Osiako- 
wie, posunęła się po prawym brzegu r.W ar­
ty  ku przeprawie we wsi Ryoliłocicach, w za­
miarze przejścia tam na lewy brzeg rzeki. 
Zeby uprzedzić buntowników u przeprawy, 
pułkow nik Pom erancew wyruszył z W ielu­
nia w nocy na d. 26 z dwoma kolumnami ku 
Rychłocicom. Jedną pod dowództwem kapi­
tana Sozauowicza wysłał tam po prawym 
brzegu W arty; z drugą poszedł sam po lewym
brzegu. Doścignięci w czasie przeprawy, nn
townicy, przez wspólne działanie obydwoc i 
kolumn, wyparci zostali z w. Rychłocic i rzu­
cili s ię 'd o  lasu za w. W rońskiem ; zająwszy 
brzeg lasu buntownicy usiłowali opierać się 
wojsku , lecz i tu  wkrótce wyparci, zaczęli 
uciekać. Nieodstępne ściganie ') trwało 6 go­
dzin; buntownicza konnica, k tóra oddzieliła

') Żeby prędzej doścignąć buntowników, strzel­
cy, utrudzeni marszem forsownym, zarzucali broń 
na plecy i schwyciwszy się ogonu koni kozackich, 
podbiegali na pewny strzał ku łańcuchowi bunto­
wników.

się od pieszego tłum u i pospiesznie uciekała 
drogą przez Zabłoć, była doścignięta i rozpro­
szona przez kozaków znajdujących się przy 
oddziale, pod dowództwom essauły Kalinina; 
przy tern zabito 30jezdnych w liczbie których 
znajdował się jeden ksiądz. W  ogóle straty 
buntowników w tej bitwie były bardzo zna­
czne; przeszło 50 ran ionych , oddano na k u ­
rację okolicznym obywatelom; ujęto 51 lu­
dzi; zabrano do 60 karabinów i sztućców, 33 
konie, kilka pudów ołowiu i prochu. Ze stro­
ny wojska było ranionych 3 szeregowców i 1 
kozak; kapitan  Śozanowicz był kontuzjono- 
wany.

Banda Oborskiego, która 9 maja znajdowa­
ła się kolo Łodzi, przeszła 10-go do Jnsiowy, 
skąd ruszyła ku Poddębicom. Tegoż dnia od­
komenderowane były z Łęczycy w celu poszu­
kiw ań do Dąbego, Jnsiow y i Poddębic, 2 kom- 
panje pułku Ładogskiego i 20-tu huzarów 
pułku Marjupolskiego, pod dowództwem ma­
jora Yon-Keka. Oddział ten na 6 wiorst przed 
Poddębicami, spotkał się d. 11 maja o go­
dzinie 7-ej z rana, w lesie z bandą Oborskie­
go w liczbie 3,000 pieszych i 400 konnych. 
W idząc niemożność utrzym ania się w lesie 
przeciw tak licznemu oddziałowi, major Kok 
wydał rozkaz swyin wojskom, cofania się ku 
w. Niewież. W  tym czasie tłum y konnych 
buntow ników . niejednokrotnie stara ły  się 
otoczyć oddział, lecz śmiałe szarże huzarów, 
pod dowództwem rotm istrza Saburowa, od­
pierały je za każdym razem z wielką stratą. 
Zająwszy w. Niewież, wojska bohatersko w 
niej broniły się do godziny 10-tej wieczorem, 
ciągle odpierając ogniem, wszystkie ataki 
buntowników; ostatni usiłowali nakoniec 
podpalić budynki zajęte przez wojska , lecz 
wszyscy zbliżający się. ze słomą, padali od 
celnych strzałów naszych strzelców. W  nocy 
buntownicy powstrzymali ogień i cofnęli się; 
straty  ich w tej bitwie, według zeznań wło­
ścian były bardzo znaczne, w liczbie ranio­
nych był i sam Oborski. W ojsku zabito 6 łu ­
dzi; raniono: rotm istrza Saburowa i 23 niż­
szych stopni, zaginęło bez wieści 2.

Dalsze działania przeciw bandzie O borskie­
go, W łodka i Szumlańskiego, czterech od­
działów wysłanych d. 14 z W arszawsko-W ie- 
deńskiej drogi żelaznej, które ukończyły się 
zupełną porażką i rozproszeniem tej bandy, 
są znane.”

Wilno, 25 Czerwca. Ksiądz Kościoła wiewiorskie- 
go, w powiecie Liedzkim, Rajmund Ziomacki, oraz 
szlachcic tegoż powiatu Albert Laskawicz, oddani 
pod sąd wojenny podług polowych praw kryminal­
nych i znalezieni winnymi: pierwszy— czytania lu­
dowi w kościele manifestu polskiego treści podbu­
rzającej, w celu wywołania powstania między wło­
ścianami, a ostatni— wspierania buntu i podburza­
nia do obalenia władzy rządowej —  skazani zostali 
przez tenże sąd na karę śmierci przez rozstrzela­
nie. która to kara dopełnioną została na nich 
w W ilnie d. 24-go Maja (5-go Czerwca) o godzi­
nie 11-ej rano, na placu targowym.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. =
Ogólne spraw ozdanie.

Wiadomość o wzięciu M eksyku, zdaje się 
prawdziwą; 21 wystrzałów działowych oznaj­
miło ją  mieszkańcom Paryża, wkrótce zaś w 
kościele Notro-Dame ma być uroczyście od­
śpiewane Te Deum, a jeuerał Forey zostanie 
mianowany marszałkiem. C ałaFrancj a, gdzie 
wojna m eksykańska wcale nie była popular­
ną, radośnie przyjęła tę wiadomość, bo obok 
tego, żfe zawsze ją  cieszą laury  zyskane przez 
oręż fraucuzki, w zdobyciu Puebli widzi na­
dzieję prędkiegn zakończenia wojny. W edług 
depesz, jen. Forey zaraz po kapitulacji 
Puebli, wysłał dywizję dla zajęcia ważniej­
szych punktów  na drodze do M eksyku, lecz
czy będzie w s t a n i e  w y r u s z y ć  z a r a z  k u  stolicy,
czy też będzie musiał czekać na posiłki, nie 
wiadomo. Oporu zbyt silnego nie może się 
już spodziewać, jakkolw iek stoi jeszcze oddział 
jon. Comonforta. W  każdym razie upadek 
Puebli, zadowolniwszy honor wojskowy frau­
cuzki a nawet i m eksykański, ułatwia rozpo­
częcie układów, a może, jak  przypuszczają, ka­
pitulacja jen. Ortega, znajduje się w związku 
z projektem zawarcia pokoju. Załoga Puebli 
wynosząca według jednych 18,000 ludzi, we­
dług innych tylko 9,000, ma być przewiezio­
na na wyspę M artinikę, gdzie pozostanie do 
czasu ukończenia wojny, zaś jenerałowi O rte­
ga, wolno będzie przybyć do Paryża, Podo­
bno do Cherbourga posłano rozkaz wstrzyma­
nia uzbrojeń okrętów wojennych.

Radzie gabinetowej, jaka odbyła się w Fon- 
taiuebleau, znów przypisywano ważne zna­
czenie, lecz podobno gabinet pozostanie na 
swem stanowisku a nawet m inister wojny 
miał cofnąć swe podanie o dymisję. W szela­
ko zapewniają, że projekt zmian m iuisterjal- 
uych nie został zaniechany, a tylko do dalszego 
czasu odłożony.

W e W łoszech przewidują także zmiany w 
gabinecie; gdyby p. Ratazzi przez swe oże­
nienie nie uczynił się tak niepopularnym, 
mógłby teraz objąć ster rządu. Baron Rica- 
soli nie spieszy się korzystać z otwartego tym 
sposobem dla siebie pola, raz z powodu sta­
nu swego zdrowia, powtóre, że pragnie aby 
polityczny stan rzeczy bardziej się wyjaśnił.

P race konferencji londyńskiej jeszcze nie 
zostały ukończone, bo jakkolw iek trzeci pro- 
toknł usunął trudności przeszkadzające osa­
dzeniu na tronie greckim księcia W ilhelma 
duńskiego, dziś już K róla Jerzego I, pozosta­
ją  do załatwienia drobne kwestje, wymaga­
jące nowego zebrania się konferencji i pod­
pisania czwartego i ostatniego protokołu.

Pew ne wrażenie w Niemczech sprawiło 
przybycie do W ieduia, repi’ezentanta National 
vereino, księcia E rnesta Sasko-Koburgskie- 
go, który zaraz miał posłuchanie u Cesarza 
Austrjackiego. I  ak t ten jes t znaczącym w o- 
becnym stanie Niemiec, tem bardziej, że nie­
gdyś książę E rn est otrzymał kilka surowych 
ostrzeżeń od gabinetu wiedeńskiego, za swe 
stanowisko w kw estji niemieckiej.

(Ind. b., Patr., IV. Z., Sch. Z.)

A m e ry k a .
Podług wiadomości z Nowego Jo rku  z 

26-go maja, głoszono tam  powszechnie rado-

śną w i e ć  o zdobyciu Y icksburga, podczas 
gdy telegram  z l-go b. u l ,  z  tegoż m iasta w 
Europie otrzymany, g ło si, że Vicksburg po­
zostaje jeszcze w ręku skonfederowanych. P o ­
mimo to nie podobna zaprzeczyć na teraz 
powodzeuiu związkowych na polu bitwy. Po 
raz to pierwszy w dziejach tej wojny domo­
wej, siły lądowe i flota działały skutecznie, a 
G ran t jest pierwszym dotąd jenerałem , w 
którym  zasługa i szczęście w świetny spo­
sób wychodzą na jaw. W ciągu trzech nie­
spełna tygodni, jenerał G rant dokonał czy­
nów, któro uważano były dotąd za nicinożc- 
bne i pobił kolejno trzech jenerałów  nieprzy­
jacielskich. W ylądowawszy l-go maja na 
brzegi Mississipi, zdobył on port Gibson, 
gdzie zadał klęskę jenerałow i Bo wen, zajął 
następnie Grand Gap, pobił znowu I2-go m a­
ja  skonfederowanych pod Richmond i zajął 
4-go maja miasto Jackson , zkąd zwrócił się 
niezwłocznie na zachód przeciw Vicksburgo- 
wi. Dnia 16-go maja skoufederowani, dowo­
dzeni przez Pem bertona, zajęli silne stano­
wisko pod B ukers Creek, przy drodze żela­
znej wiodącej z Jacksonu do Vicksburga, oraz 
wzdłuż tejże drogi, na skraju mocno lasem po­
rosłej wyniosłości. Siły skonfederowanych 
wynosiły' tam 25,000 ludzi; lcez jen. G ran t 
odniósł nad niemi po pociogódzinnej walce 
świetne zwycięztwo i wziął do niewoii 2,000 
skonfederowanych; 17-go maja poszedł wślad 
za cofającym się do V icksburga nieprzyja­
cielem i doścignął go u mostu wiodącego 
przez Big Black. W ojsko skonfederowane 
zajmowało tu pozycję wybornie zasłoniętą, a 
pomimo to korpus Mac Clernanda wyparo­
wało je ztamtąd. Pem berton spalił most i 
wrócił do Vicksburga tylko z trzema działa­
mi z liczby sześćdziesięciu, k tóre przed poraż­
kę posiadał. Jen . G rant, który  wziął tu 
znowu 3,000 jeńców, kazał zbudować na Big 
Black cztery mosty i wyruszył bez przeszko­
dy na Vicksburg, do którego doszedł pomyśl­
nie 18 maja wieczorem i zablokował tako wy ze 
wszech stron. Jednocześnie z Grantem , zbli­
żył się do miasta, od strony rzeki, admirał 
Porter, który od 15-gomaja wspierał wszyst­
kie działania pomienionego jenerała. Admi­
rał ten zajął bez walki ważne fortyfikacjo 
Haines Bluff, panujące nad miastom od stro­
ny północnej. Wtedy to admirał posłał 
łodzie kanonjerskie pod Vicksburg i kazał 
im ostrzeliwać baterje położone na wzgórzach, 
poniżej miasta. Dnia 19 go maja postawił on 
na pozycji sześć moździerzy, z których kazał 
dawać ognia we dnie i w nocy. W  bardzo 
krótkim  czasie miał nastąpić ogólny na m ia­
sto atak .—P ism a wychodzące w stanach p o ­
łudniowych potwierdzają w głównych zary­
sach szczegóły powyższe. Richmond Dispatch 
donosi, że jen. Pem berton stracił w bitwie 
z 16-go maja 36 dział i odparty został do Big 
Black, że 17-go t. in., z powodu poruszenia 
G ranta w bok jego pozycji, zmuszonym został 
do odwrotu, oraz że V icksburg zablokowany 
został ściśle ze wszech stron. Prezydent L in ­
coln otrzymał 24-go maja z K airu wiadomość 
telegraficzną o poddaniu się Vicksburga, lecz 
d e p e s z a  t a  n i o  z d a j e  w i a r o g o d a ą ,
gdyż dotąd nie otrzymano w Europie jej po­
twierdzenia. V icksburg atoli zostanie nieza­
wodnie zdobyty, zwłaszcza jeżeli potwierdzi 
się, że jenerałowie Johnstou i Loring rzeczy­
wiście tak pobici zostali, że nie mogą atako­
wać G ranta z tyłu; lecz przypuszczenie to jest 
wątpliwe. W  najszczęśliwszym wypadku, 
Vicksburg zostanie chyba za kilka tygodni 
zdobyty.^ Skutk i podobnego zwycięztwa by - 
ły by bardżodouośne: skoDfederowani zostaliby 
przez to pozbawieni ważnego punktu  oparcia 
się, stany Missouri, A rkansas i Teksas, poło­
żono na zachód, skutkiem  opanowania M is­
sissipi przez wojska związkowe, musiałyby 
poddać się jenerałowi G rant na łaskę i nieła­
skę, a stany wschodnie konfederacji u trac i­
łyby swe prawie niewyczerpane zasoby. Zdo­
bycie Vicksburga pociągnie za sobą poddanie 
się portu Hudson, przez co konfederacja połu­
dniowa zostałaby rozciętą na dwie części.

A u B t r J J i .

Wiedeń, 11 Czerwca. Jeżeli zestawimy wszy­
stko to co pism a półurzędowe m ówią o otwar­
ciu tegorocznych posiedzeń rady państwa, 
przyjdziemy do przekonania, że otwarcie to 
nastąpi w dniu poprzednio oznaczonym, t. j. 
17-go b. m. P rzy  tej sposobności, sam Ce­
sarz nie odczyta mowy tronowej, jak to już 
poprzednio nadmieniliśmy, lecz posiedzenia 
otw arte zostaną przez jednego z książąt domu 
cesarskiego,miano wicie przez arcy księcia Raj- 
nera lub arcyksięcia K arola Ludwika, z za­
stosowaniem się do brzmienia prawa co do 
porządku czynności rady państw a, gdzie po­
wiedziano: „Po zwołaniu rady państwa, uro­
czyste otwarcie jej posiedzeń nastąpi w przy­
tomności obu izb i dokonane zostanie bądź o- 
sobiście przez samego Cesarza, bądź przez o- 
sobną komisję, k tórą m onarcha wyznaczy i 
k tóra powita zgromadzonych członków rady 
państwa odezwą cesarską”- 5o  do tegorocz­
nej mowy otwarcia, zapewniają, że w niej 
podniesiony będzie głównie postęp rozwoju 
życia konstytucyjnego w Austrji.

Ogłoszenie urzędować nazwisk regalistów, 
którzy z nominacji monarchy mają zasiadać 
na sejmie siedmiogrodzkim , nastąpi dopiero 
po ukończenia wyborów do tegoż sejmu.

Wiedeń, 12 Czerwca. W  kom itatach dolno- 
albeńskim  i hunjadzkim, komisje municy­
palne, w pierwszym na wniosek barona bzeze- 
pana Kem eny’ego, a w drugim  na wniosek 
członka komisji Z eyk’a, oświadczyły, że we­
zmą udział w wyborach do sejmu siedmio­
grodzkiego jedynie dla własnej obrony. ko­
misji municypalnej dolno-albeńskiej, odrnó- 
mówi no mniejszości rumuńskiej przyjęcia do 
protokółu jej protestu.

W  okręgu tabuli sądowej F o g arsk ie j, za­
mieszkałym przez rumunów, prezydujący w 
komisji municypalnej nadkapitan oświadczył 
się z wdzięcznością dla Cesarza za to, iż z 
woli jego, naród rum uński wyprowadzony 
został z ciemności nocy na światło dzienne, 
przyczem nadmienił, że naród może zaufać 
monarsze, który nie pozbawi nigdy swej opie­
ki rumunów, szczerze go kochających. Po 
odczytaniu ak t dotyczących sejmu, zgroma­
dzenie zapisało do protokółu wynurzenie 
wdzięczności Cesarzowi za to, iż z własnej 
inicjatywy inaugurował życie konstytucyjne,

poczem ukonstytuow any został kom itet wy­
borczy.

General- Correspondsnz donosi, że kancelarja 
nadworna siedmiogrodzka przedstawiła już 
Cesarzowi te osoby, które mają być przezna­
czono przez samego monarchę do zasiadania 
na sejmie siedmiogrodzkim. Decyzja cesar­
ska w tym  względzie wkrótce zapadnie.

fr' truea *.*!#.

Paryż, 9 Czerwca. Dokum entu ogłoszone 
przez rząd włoski, okazują bezzasadność po­
głoski, jakoby francuzkie m inisterstwo spraw 
zagranicznych odmówiło żądaniu hr. Viscon- 
ti-Venosta, zawarcia nowej konwencji woj­
skowej, dotyczącej przytłum ienia rozbójni- 
ctwa. Przeciwnie odpowiedź p. D rouyn de 
L huys była bardzo życzliwa; nie zdaje się 
jednakże, iżby obecna konwencja została 
zmieniona przez nowe instrukcje.

Konferencja londyńska ułożyła trzy pro- 
tokuły, dotyczące sprawy obsadzenia tronu 
greckiego. Na konferencjach tych przyjęto 
następująco punkta: nie będzie rejencji po­
mimo małoletności Króla; żadne wojska za- 
graniczno nie będą mu towarzyszyły, kiedy 
przybędzie do swego kraju; nakoniec nie bę­
dzie wcale niewolony do zmiany wyznania, 
aby tylko następca jego przyjął wiarę panu­
jącą w kraju.

W ewnątrz, pogłoski o zmianie w gabine­
cie zupełnie ucichły; wszyscy wierzą w u trzy ­
manie status quo, nie przewidując kiedy na­
stąpi zmiana. Zawsze jednak jest mowa o 
wejściu m arszałka Niela na miejsce marszał­
ka Randon, lecz to nie ma związku z ogólną 
polityką i tylko dotyczy kwestji specjalnej. 
Mówią, że marszałek Niel żąda usunięcia od 
dowództwa jen. Foreya, i że miejsce tego ostat­
niego zajmie jen. Frossard. Lecz z drugiej stro­
ny wątpią, aby pod ogniem nieprzyjaciela mógł 
być zmieniany dowódca, a obok tego,jakkol­
wiek wojska francuzkie napotykają nieprze­
zwyciężone przeszkody w zdobyciu Puebli, 
wszelako następca jenerała Forey mógłby 
przybyć na miejsce dopiero po zdobyciu tego 
miasta.

P. Cochin zrzekł się swej kandydatury 
w 6-ym okręgu Paryża nie zaleciwszy niko­
go swym wyborcom. Zdaje się, że wielu 
wyborców nie przyjmie udziału w głosowa­
niu. Rząd jednak utrzymuje swego da­
wniejszego kandydata, p. Fouche Lepelle- 
tier. Zapewniają, że w y b ó r  p. Pelletau  bę­
dzie skarżony w ciele prawodawczem, po­
nieważ biuro bezprawnie nie przyjęło do ra­
chunku buletynów z nazwiskami kandyda­
tów innego okręgu, którzy nie złożyli przy­
sięgi w 9-ym  okręgu. Pozostawienie tych 
buletynów, jakkolw iek nie dałoby zwycięz­
tw a jego przeciwnikowi, przeszkodziłoby p. 
Pelletan, mieć wdększą połowę ogólnej ilości 
głosów. Jakkolw iekbądź się stanie, i choćby 
nawet ciało prawodawcze unieważniło w y­
bór p. Pelletan, pewny on jest, że byłby na 
nowo wybrany przy powtórriem głosowaniu.

Zwolennicy statystyki już obliczyli, że 
w przyszłej izbie będzie 8 szambclanó w, i 3
k o n i u s z y  c l i  C e s a r z a ,  1 m i s t r z  o b r z ą d ó w  i  1
jego pomocnik, 1 lekarz Cesarza, 1 były se­
kretarz gabinetu cesarskiego, naczelnik g a­
binetu p. Persigniego, 1 były naczelnik gabi­
netu  p. Foulda, i 2 osoby pokrewne z rodzi­
ną cesarską, książę M urat i wice-hrabia 
Clary.

Paryż, 10 Czerwca. Do M eksyku wysyłają 
wr tych czasach dwra szwadrony kawalerji i 
pewną ilość piechoty, dla uzupełnienia tam 
nowej dywizji. Zakłady wojskowe w Metz, 
zajęte są wyłącznie przysposabianiem zapa­
sów artyleryjskich, potrzebnych dla działań 
oblężniczycb. Monitor armji podaje wiadomość, 
że meksykanie zburzyli budowle wewnątrz 
warowni Gwadelupę, a szczególniej piękny 
kościół z wieżą, która służyła za cel dla a r­
tylerji francuzkiej; otoczyli te warownię no- 
wemi ziemnemi oszańcowaniami i połączyli 

ją  k ry tą  drogą z warownią Loreto, co wzmo­
cniło obiedwic.

P . Keller idąc za przykładem danym przez 
p. Cochin w Paryżu, zrzekł się swej kandy­
datury w’ departamencie Wyższego Renu, i 
tym  sposobem walka będzie się toczyła w y­
łącznie pomiędzy kandydatem  rządowym a 
demokratycznym.

Mówią o poufnym raporcie p. Persiguiego 
do Cesarza, w przedmiocie wyborów w P a ry ­
żu. M inister spraw wewnętrznych w tym  ra­
porcie oświadcza, że z początku miał myśl 
nadać kandydaturom  rządowym bardziej de­
mokratyczną barwę; lecz trudność porozumie­
nia z redaktoram i dzienników, które kierow a­
ły ruchem opozycyjnym wyborczym, i nacisk 
z drugiej strony wywierany na p. Persignie- 
o-o w duchu zachowawczym, zniweczył jego 
projekt. T aka dziś krąży pogłoska, za której 
wiarogodność, co do treści raportu nie można

P°Nadeszły tu  wiadomości o wyborach z K or­
syki; w pierwszym okręgu wyborczym, kan­
dydat rządowy otrzymał zwycięztwo bez tru ­
dności; w drugim kandydat przywiązany do 
dynastji, lecz nie urzędowy otrzym ał zwycię­
ztwo nad kandydatem  popieranym przez wła­
dzę.

Mówią, żo p. Thiers wyjeżdża do Bawarji 
i Austrji, lecz podróż jego nie Yua żadnej po­
litycznej doniosłości.

Ju tro  ma się odbyć w Fontainebleau posie­
dzenie rady gabinetowej, do którego przyw ią­
zują większe znaczenie, z powodu, że na zwy­
kłych wezwaniach przesyłanych ministrom, 
był dodatek, aby me omieszkali przybyć na
to posiedzenie.

Ju tro  ma przybyć do Fontainebleau ksią­
żę niderlandzki, a w niedzielę Król p o r t u ­
galski.

Kontr-adm irał Jaures, jak donosi La Bian­
ce, d. 18 kw ietnia przybył ż Sajgonu <lo bz;*ng- 
hai, z wojskami, które wzięły udział w dzia­
łaniach przeciw Go-Kong; k o n t r - m  um ai 2;>-o 
t. m. zamierzał udać się do J a p o n j i ,  gdzie go­
tują się ważne w y p a d k i -

Trnże dziennik donosi, że książę Napoleon 
12 czerwca p o w r ó c i  z wyższego E giptu  do 
Aleksandrji. PP- L e8eP8 1 Benedetti przyby­
li do P a r y ż a .  Ambasador turecki Dżemil-bey, 

uśćił już M adryt i powraca do Paryża.

wr całych Włoszech, a wszędzie świetnie 
zapałem i radością była obchodzona. Trzeci 
to raz obchodzono rocznicę zjednoczenia, te­
go tak  ważnego wypadku politycznego, k tó ­
ry  długo uw ażany.był za marzenie nawet 
przez łudzi najsilniej kochających swój kraj, 
a o którym  świat powątpiewał, nawet po 
dokonaniu go.

W  Turynie widać było spokojny zapał, 
cechujący ludność piemoncką, bo tam każdą 
rzecz biorą rozważnie, ale toz i wytrwale. 
Ludność turyńska obchodzi uroczystości 
konstytucyjne, do których jes t przywiązana, 
w których ma wiarę, praw ie z równym z a ­
pałem jak  przed piętnastu laty. Najważniej­
szym epizodem uroczystości, w której ducho­
wieństwo nie wzięło udziału, był przegląd 
wojska. Zebrano prawie wszystkie szkoły 
wojskowe, znajdujące się w Piemoncie, a 
między którem i pierwsze miejsce trzym a a- 
kademja wojskowa, będąca szkołą politech­
niczną, lecz wyłącznie wojskową; ze szkoły 
tej pochodzą prawie wszyscy jeuerałowie, 
którzy odznaczyli się w ostatniej wojnie; 
liczy ona, dziś w swych szeregach wybór 
młodzieży włoskiej. Obecnie we W łoszech 
zaczyna się silnio wzbudzać duch wojsko­
wy. Młodzież chętnie garnie się do szkół 
wojskowych, a ludność przyklaskuje tym 
przyszłym wojownikom. Arm ja jes t teraz 
bardzo popularna; zdawałoby się, że W ło ­
chy chcą sobie powetować za czas długi, kil­
ko wieko wy, kiedy zupełnie znikła ich sława 
wojenna; pam iętają radę Machiayela, k tóry  
u trzym yw ał,-że przyczyną wszelkich niesz­
część kraju był brak armji narodowej. Dziś 
armja włoska jest bardzo potężna; uie mo­
żna wprawdzie sądzić o wojsku z jego miny, 
lecz kiedy było widać w czasie defilady te 
bataliony bersaglierów, te doskonałe sześć­
dziesiąt sześć dział, ciągnione przez dzielne 
konie, truduo potem nie przyznać, że W ło­
chy mają armję, stającą się co dzień silniej­
szą. Ludność ,z dumą przyglądała się takiej 
sile. Podobno ze wszystkich spraw krajo­
wych, najlępiej idzie organizacja wojska. 
Król był przyjmowany przez l u d n o ś ć  z zwy­
kłym zapaleni; wyrazuie nie stracił nic ze 
swej popularności.

Wiadomości z prowincji donoszą, że wszę­
dzie uroczystość ta odbyła się w najlepszym 
porządku. W prowincjach dawnego króle­
stwa sardyńskiego duchowieństwo nie wzię­
ło udziału w uroczystości, lecz w Lombar- 
dji, Emilji, Sycylji i prowincjach neapoli- 
tańskich, prawie wszędzie, dobrowolnie w z i ę ­
ło udział, co przybiera ważne znaczenie, 
w obec zakazu nadesłanego z Rzymu i okól­
nika m inistra spraw wewnętrznych, który 
zalecił aby bezpośrednio, ani pośrednio nio 
brać udziału w tej uroczystości.

Parlam ent zajmuje się budżetom i uchwala 
kolejno jego artykuły. Prawdopodnie budżet 
z 1863 roku będzie zastosowany i do 1864 r., 
z zaleceniem ministrom, aby o ile można ro­
bili szczędności. Je s t to najprostszy i naj­
rozsądniejszy sposób zaprowadzenia regular­
ności w budżetach. Parlam ent w czasie uro- 
czystości s t a t u t u ,  m a  t r z y d n i o w e  f e r j e .  I z b a
deputow anych we środę znów  zacznie zasia­
dać i natenczas będą miały miejsce ważne 
rozprawy, w których przyjdzie do wotum 
zaufania dla gabinetu. Interpelacje mają do­
tyczyć głównie kwestji rzymskiej. In terp e­
lacja zaś p. Bertauiego i Macchi otworzy po­
le do rozpraw w kwestji ogólnej polityki, 
a po sześciu lub siedmiu dniach rozpraw o 
wszystkiem, przyjęty będzie porządek dzien­
ny, na k tóry  zgodzi się gabinet. Interpelacja 
p. Bertaniego dotyczy rozwiązania utworzo­
nego w Geuui pod nazwą „Solidarność de­
m okratyczna”. Je s t to dawne stowarzysze­
nie emancypacyjne, któro tylko przybrało 
nową nazwę. Rozprawy będą długie i cieka­
we, gabinet będzie musiał rozwinąć swój 
program. Może w skutek glosowania w iz­
bie, zajdą jakie cząstkowe w nim zmiany. 
Będą to, zdajo się, jedyne rozprawy politycz­
ne W czasie obecnych p o s i e d z e ń ,  zastępujące 
niejako rozprawy nad adresem, k t ó r e  mają 
miejsce w innych parlamentach, lecz nie 
odbywają się w izbach w łosk ich .

Po tych interpelacjach, izba zajmie się 
prawami, dotycząceuii system u finausowągo 
i robót publicznych, ćo jest obecnie najwa­
żniejszą dla W łoch sprawą. W szyscy rozu­
mieją, iż należy korzystać z chwili spókojuo- 
ści i podnieść kredyt oraz uorganiżować kraj.

o p t

Wiochy.
Turyn, 8 Czerwca. Uroczystość statutu i 

zjednoczenia włoskiego wczoraj odbyła się

WIADOMOŚCI TELEGM J1CZNK.
V a ry  z j 1 2  C zerwca. M o n ito r  d o n o s i ,  żc Ce­

sarz ausirjacki i k r ó l  pruski przesłali Cesa- 
rzowi Napoleonowi powinszowania z powodu 
zdobycia Puebli. — R aport jen. Foreya na­
dejdzie dopiero dnia21ipca, parostatkiem  an­
gielskim. Puebla podpala się dnia 17 maja, 
a parostatek francuzki opuścił Vera-Cruz dnia 
15 maja. Depesze pryw atne donoszą, że 
francuzi udali się w pochód do m i a s t a  Me­
ksyku dnia 18 maja. — L is t siedmiu bisku­
pów, dotyczący wyborów, z o s t a ł  przekazany 
radeie stanu.

Turyn, 11 C zerwca. Dzienniki donoszą, żo 
układy dotyczące t r a k t a t u  handlowego mię­
dzy Królestw em  włoskiem i Anglją, zostały 
ukończone. T r a k t a t  dziś ma bym oparafowa- 
nym.

Bukares', U  Czerwca. W edług Monitora 
B  ukarestskieg o, książę Ku za sam się miano­
wali głównodowodzącym nad arm ją mołdo- 
wołoską. Minister wyznań, Tell, otrzym ał 
uwolnienie na własne żądanie. Wydziałem 
tym kieruje tymczasowo p. Odobesco.

Marsy/ja, 11 Czerwca. L isty z K o n s t a n ­
tynopola z dnia 4 m. b. donoszą, że nomina­
cja Fuad-Paszy na wielkiego wezyra, zosta­
ła dobrze przyjętą w sferach handlowych eu­
ropejskich. Ambasadorowie m ocarstw  zagra­
nicznych uchwalili na ostatnieni zebraniu, 
przesłać notę zbiorową, z żądaniem, aby dy­
wan przyspieszył wypłatę wynagrodzenia 
strat rodzinom ofiar w byrji. Gdy reprezen­
tan t Austrji zaprzeczył ambasadorowi w ło­
skiemu prawa wzięcia udziału w konferencji, 
sir Bulwer popierał reklamację ambasadora 
austrjackjpgo. Postanowiono odwołać się 
w tej kwestji do zdania mocarstw. Ambasa-
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dor francuzki zażądał od swego rządu instru - 
kcij w kw estji klasztorów  greckich  w k się ­
stw ach n a d d u n a js k ic h . E sk ad ra  tu reck a  zo­
stała w ysłana w celu zw iedzenia A rch ipela­
gu, S y rji i E gip tu . — Pełnom ocnik  egipski 
p rzyby ł w celu przedłożenia sułtanow i do za­
tw ierdzenia układów  dotyczących kanału  
Suezkiego, zaw artych m iędzy w ice-królem  i 
p. Lesseps.

Berlin, 11 Czerwca. Staats Anzeiger donosi 
w części nieurzędow ej, że podczas pobytu  
k ró la  w K arlsbadzie, królow a uda się, w sk u ­
tek  zaproszenia królow ej W iktorji, w p rzy ­
szłym  tygodniu  do rezydencji królow ej an-i 
gielskiej w W indsor. D zisiejsze posiedzenie 
delegow anych m iasta odbyło się spokojnie. 
P ism o rejencji poczdam skiej do m agistratu , 
zakazujące w ykonania  uchw ały  o adresie, 
je s t ułożone w duchu bardzo um iarkow anym . 
Zgrom adzenie w yznaczyło kom isję, w celu 
udecydow ania dalszego postępow ania. K om i­
sja ta  m a przedstaw ić sw e spraw ozdanie dnia 
18 b. m.

Kassel, 12 Dzerwca. Zgrom adzenie S tanów  
odrzuciło dziś jednogłośne, po pięcio godzin­
nych rozpraw ach, p ro jek t do p raw a co do 
są d u  w  spraw ach politycznych i w niosek 
u trzym ania nadal p raw a tym czasowego z 
Czerwca r. 1861, dotyczącego sądu apelacyj­
nego. N a tem że posiedzeniu zostało przed­
staw ione praw o o stow arzyszeniach i rozpo­
rządzenie m inistcrjalne, stanow iące, że rew i­
zja p raw a wyborczego po w stąp ien iu  szlachty 
do izby, m a być usunięta.

Trjesł2 Czerwca. P o cz tą  w schodnią nade­
szły wiadomości z A ten i z K onstantynopola, 
pod datą  6  m. b.— W A tenach  spodziew ają 
się przybycia kró la  w końcu bieżącego m ie­
siąca. K rąży ła  pogłoska, że Jończykow ie za­
m ierzają położyć za w arunek  swego zje­
dnoczenia z G recją, u trzym anie  obecnego 
p raw a opodatkow ania i praw a w yborczego 
W  E llidzie m iały miejsce zaburzenia, p rzy- 
czom po rtre t kró la  Jerzego  został podarty; 
gw ardja narodow a w ystąpiła dla przyw róce­
nia porządku.

Do K onstan tynopo la  nadeszła odpowiedź 
rządu fraucuzkiego na  notę P o rty  dotyczącą 
kan a ły  Suezkiego; odpowiedź ta  zaprzecza, 
aby kanał S uezki zagrażał in teresom  P  orty. 
T elegram  z K usteudżi donosi, że na paro ­
s ta tk u  dunajskim  pęk ł kocioł, s ta tek  praw ie 
zupełnie został zniszczony i k ilku  ludzi śm ierć 
poniosło. W  miejsce M ustafa-Paszy, m in i­
strem  skarbu  ma być m ianowany M evis-Pa- 
sza, gubernato r B russy .

Londyn, i s  Czerwca. P a ro s ta te k  pocztowy 
China przyw iózł wiadom ości z Nowego J o r ­
ku, sięgające do dnia 3 b. n i . K om itet abo- 
litionistów  przedstaw ił prezydentow i L in ­
coln żądanie, aby głów ne dowództwo nad p u ł­
kam i m urzynów , zostało poruczone jen e ra ło ­
wi F rem entow i, a p. L inco ln  m iał odpow ie­
dzieć, że się chętnie na  to zgadza.

Berlin, 12 Cztrwca Norddeutsche Allgemeine 
Zeiinng  donosi: W czoraj m iała miejsce czte­
rogodzinna narada m in istrów , k tó ra  trw ała  
aż po północy; dziś w w ieczór odbędzie się 
Knów posiedzenie  r a d y  gab ine tu .  S ąd  berliński,  
K am m ergericht, zatw ierdził dziś w y ro k  unie- 
w inniający p. W alesrode, przeciw  którem u 
apelow ał p ro k u ra to r królew ski.

Berlin, 13 Czerwca. Norddeutsche Allgemcine 
Z eitu n g  donosi, że K ról nie p rzy ją ł deputa- 
cji delegow anych m iasta  W rocław ia, i odrzu­
cił adres uchw alony boz upow ażnienia. T en­
że dziennik mówi dalej: A dresy  i petycje po­
jedynczych zgrom adzeń delegow anych m iast, 
pom inąw szy przekroczenie praw  służących 
tym  korporacjom , m ogą także być zakw e- 
stjonow ane ze stanow iska  rozporządzenia 
prasow ego, co do zezwolenia na ogłoszenie 
ich drukiem . Nie będzie więc zbytecznem , 
zw rócić na to uwagę, w in teresie  prasy . 
K reuzzeitung  donosi, że wiadomość o dom nie- 
m aln ych  układach z następcą tronu , co do 
czasowego nam iestnictwa, je s t  zupełnie bez 
zasadną.

Berlin, 13 Czerwca. K ró l nie uda się do 
K arlsbadu  przed 20 b. m .—W edług  Korespon­
dencji Zejdlcra w p rzy sz ły m  ty g o d n iu  spo­
dziewają rozporządzenia co do praw a o s to ­
w arzyszeniach.

Turyn, 12 Czerwca. N adzisiejszem  posiedze­
niu i z b y  deputow anych,p. M acchi w niósł zapo­
wiedzianą interpelację co do stan u  stosunków  
m iędzynarodow ych W łoch do dw oru rzym ­
skiego. Odpowiedź m in istra  n astąp i ju tro .

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— Dzień onegdajszy był na pół pogodny; 

z rana o godzinie 5-ej deszcz dość znaczny 
chwilowo padał. Ś redn ia  tem pera tu ra  d n ia je s t 
16*/,u. --  najw iększe ciepło po południu 22,— 
najm niejsze w ieczorem  .I'/s stopui R eaum u- 
ra; wieczorom pow ietrze znacznie ochłodziło 
się, ta k  że przez 6 godzin, od godziny 4-ej 
do 10-ej wieczorem, tem pera tu ra  zniżyła się
0 10y jo stopni R eaum ura. Ś redn ia  "w yso­
kość barom etru je s t  742,72 m ilim etrów . 
W ia tr panow ał południowo-zachodni słaby, 
po południu  mocny. E lek tryczność  21 s to ­
pni. A asłopoy d wie plam y.

7 " .])z ie n  w czorajszy  był niepogodny, Diebo 
całkiem  p o c h m u rn e ,-  od godziny 5-ej po po­
łudniu  do pozna, w vv;eczór ,ieszcz bardzo  
drobny padat. i  ow ietrzo chłodne;— średnia
te m p e r a tu r a  d n i a j e 8 t i 0)_ naj w ^ k s z e  c ie p ło
po południu i A, — n aj mu i ej sz e w nocy 71/  
stopni Kóaum ura. 1 ized ppłm jnioi pan0Wał 
w ia tr  zachodni, po południu północno-zacho­
dni m ierny. B arom etr zw olna opadał, — gr e . 
dnia jego wysokość je s t 741,09 m ilim etrów
Elektryczność 6 stopni.

_  D w uletn ia  K atarzyna G ałaś, córka w ło ­
ścianina ze wsi Zalesie, gm . S truża, pow. Z a­
m ojskiego, wyszedłszy dnia 14 K w ietn ia  r. b. 
z d o m u , gdy rodzice byli nieobecni, w padła 
przypadkow o w rzekę przez tęż wieś p łynącą
1 utonęła.

— W e wsi G ródki, gm inie Turobin, pow. 
K rasnostaw skim , dnia 15 K w ietn ia  r. b. w 
zabudow aniach gospodarskich w łościanina J a ­
n a  D yrus, znaleziono pod m ierzw ą nieżywre 
dziecię pici męzkiej. Spraw czyn ią  tego była 
praw dopodobnie m atka  dziecięcia, M arjanna

G órów na, niezam ężna, k tó ra  następn ie  zbie­
gła  przed w ym iarem  spraw iedliw ości.

—  D nia  20 K w ietn ia  r. b. we wsi Podm or- 
szezyzna, gm. G utnino, pow. P łock im , z po­
wodu w y n ik łe g o  z nie wyśledzonej przyczy­
n y  pożaru, spalił się dom szynkow y, a w nim  
w płom ieniach u traciło  życie troje dzieci J a ­
na Skrocińskiego. M atka  pom ienionych dzie­
ci F ranciszka , chcąc je  u ratow ać od śm ierci, 
ta k  niebezpiecznie poparzyła się, że następne­
go dnia um arła.

— W  m ieście B iłgoraju, pow. Z am ojskim , 
z niewyśledzonej przyczyny, wszczął się w d. 
21 K w ie tn ia  r. b. pożar, k tó ry  zniszczył dom 
m ieszkalny, dziew iętnaście zabudow ań eko­
nom icznych, ubezpieczonych na rs. 680, oraz 
rozm aitych  ruchom ości 11a 1,000  rs.

— Wody mineralne w Kem mer nie. Ź ród ła  
wód siai’czannych kem m ernskich , na jsiln ie j­
szych pom iędzy krajow em i, leżą na  gran icy  
In fłan t i K u rland ji, o sześć mil od R ygi, a nie­
spełna o m ilę od zatoki R yzkiej i w takiejże 
odległości od m iasteczka Sclilok  nad rzeczką 
Aa. W oda z ty ch  źródeł, k tó rą  nie wiemy 
ja k  dalece słusznie, ale wielu porów nyw a 
z najskuteczniejszem i tegoż rodzaju wodami 
w Niemczech, je s t  przezroczystą, koloru  żół­
tawego, a sm ak  i zapach m a podobny do ga­
zu siarczano - w odorodnego. T em pera tu ra  
wody w źródle zawsze je s t stałą, 4, 9° R ćau- 
m ura. U żyw ana do kąpieli, z powodzeniem 
leczy reum atyzm y, bolo nerwowe, żółtaczkę, 
liszaje i t. p. Urządzenie obecne tych wód 
jest następujące: N ad źródłem  wznosi się 
n iew ielka budow a, w k tórej ustaw ione pom ­
py w yciągają wodę i p rzesy łają  do zakładu 
kąpieli. Tu woda zbiera się w czterech d re­
w nianych rezerw oarach; dw a z pomiędzy nich 
przeznaczone są na przechow yw anie wody 
zim nej, w dwóch zaś innych  woda ogrzewa 
się parą . Z l-ezcrwoarów woda za pom ocą 
trąb  prow adzi się w prost do izb, w k tó rych  
ustaw ione są w anny, i tu  miesza się gorąca 
z zim ną wedle potrzebnej teinperutui’y, od 26 
do 29 gstopni R ćaum ura. P o ra  używ ania 
wód w K em m ernie  dzieli się na  dwa kursa: 
od 1-go czerw ca do 7-go lipca i od 8 -go lipca 
do 15-go sierpnia. D la  pom ieszczenia p rzy ­
jeżdżających chorych, je s t  td  w ielki dom n a ­
leżący do tow arzystw a akcjonarjuszów , czte­
ry  hotele i znaczna liczba m ałych domków. 
C ena izby w domu pryw atnym  w ynosi na 
jed en  k u rs  leczenia od 8  do 15 rubli, a cena 
m ieszkania obszerniejszego 30, 75 i naw et 
100 rubli. W  dom u tow arzystw a akcjonarju­
szów pojedyncza kom nata  kosztuje 5 rubli, 
a stó ł 8  rubli na tydzień ,— w hotelach  izba 3 
lub 4 rub., a stó ł od 5 do 8  rubli. B iedni 
znajdują p rzy tu łek  za 10 zł. i 2 ruble na cały 
czas leczenia, a stó ł za 1 rubel do 2 -ch na 
tydzień. Za 7 w anien zw yczajnych płac* się 
4 , a z m ułem  8  rubli.

— W m iasteczku K isielanie, należącem  
do obyw atela O lizara (w  gubernji W o­
łyńsk iej), d. 15-go zeszł. m arca, w ybuch­
nął w synagodze żydow skiej pożar, k tó ry  
rozszerzając się coraz bardziej, pochłonął ca­
łą  środkow ą część osady. S pa lił się m urow a­
ny dw upiętrow y dom w łaściciela m iasteczka
ze w szys tk iem i pobocznem i budow lam i i r u ­
chomością, zabudowania plebańskie, włościan- 
skie, 32 domy żydow skie, oraz 34 kram y ze 
w szyslkiem  co się w nich znajdowało. S tr a ­
ty  obliczoixo na 105,281 rub.; zginęło też w 
pożarze czteroletnie dziecię żydowskie. P rz y ­
czynę pożaru przyp isu ją  niedbalstw u w czy­
szczeniu kom m ów  w synagodze.

— Zbadanie morza Kaspijskiego. Od r. 1858 
odbyw a się ciągle badanie m orza K asp ijsk ie ­
go poruczone oddzielnej w ypraw ie. Z końcem 
roku  1862 w ypraw a dokonała zdjęcia planu 
brzegów m orza K aspijskiego, od L eakoranu  
do delty Tereksldej, na  rozległości 1,710 
wiorst, i od zatoki A strabadzkiej do A stary  
na przestrzeni 540 wiorst, o ile to potrzebne 
dla w ym agań żeglugi. N astęp n ie  zoobiouy 
został przem iar nadbrzeżny  głęb iny  morza 
K asp i jsk ie g o  od g ran ic y  Rosji ż P e rs ją  do 
północnego ujścia T ereku, na przestrzeni m o­
rza 3 ,800 w iorst kwad., oraz przem iar m orsk i 
wzdłuż półw yspu apszerońskiego, k ra ju  za- 
kaukazkiego. naprzeciw  D erben tu  i około 
T iup-K arag iuu , na przestrzeni 11,375  w iorst, 
przyczem  przyjęto  za praw idło obserw ow ać 
własuość g run tu . O prócz tego uskuteczniono 
zbadanie środka m orza K aspijskiego i znale­
ziono, że najw iększa g łęb ina  512 saż., znaj­
duje się w części południow ej na w schód w y ­
spy S ary . W  ogóle w południow ej części m o­
rza K aspijskiego, głębia, zaczynając od stu  
sażeni, w zrasta tak  szybko, że środek  owej 
okolicy przedstaw ia ogrom ną zapadłość g łę ­
boką od 300 do 400 saż., z 'p rzepaścią  na 500 
saż. głębokości. W  dodatku do tych \yszyst 
k ich  badań, zam ierzone je s t  wydanie kom ­
pletnego zbioru m ap m orskich morza K asp ij­
skiego: z ty ch  jed n a  jeneralna, trzy główno 
dx’ogowo, ośm naście szczegółowych drogo­
w ych, a p ięćdziesiąt dwie oddzielnych z p la­
nam i przystani i m iejscowości zdatnych do za­
rzucenia kotw icy.

— Je d n ą  z nader znanych w całej Rosji fa­
bryk  je s t fabryka rękaw iczek W akorina, w 
m. H aliczu, gubernji K ostrom skiej, a rękaw i­
czki halickie oficerskie bardzo często ucho­
dziły w sklepach  m oskiew skich i potersbui’g- 
sk ich  za zagraniczne. W  r. 1861 w fabryce 
tej pracow ało 34 robotników  i k ilkase t robo­
tn ic po domach; wyrobiono zaś wyrobów na 
sum ę 58,990 rs. W  roku  zeszłym  jednak  po­
zostało ty lko  7 robotników , a rękaw iczek w y­
rabiają m iesięcznie 50 tuzinów, na sum ę 5Ó0 
rs. P . W akorin , odpowiadając na zapytanie 
K ostrom skiego kom itetu  sta tystycznego , 0 - 
świadczył, że g łów ną przyczynę upadku swej 
fabryki upatru je  w  zm niejszeniu liczby w ojsk 
na stałych kw aterach , oraz w znacznie wię­
kszej oszczędności u oficerów.— Obecnie na­
wet fab ry k an t pom ieniouy zam knął zupełnie 
sw ą fabrykę.

W  m ieście czeskim  Suszycach m a się 
utw orzyć tow arzystw o śpiewaczek. Znaczna 
liczba panien tam ecznych ćwiczy się g o r li­
wie w sztuce śpiew u i zam ierza w krótce w y­
stąp ić  ua  zabaw ach deklam atorsk ich  i m u ­
zykalnych, gdzie bądź same, bądź w połącze­
niu z tow arzystw em  śpiew aków , w ykony­
wać będą rozm aite u tw ory w okalne. '

— W W iedniu w yszła p ięk n a  litografia, 
przedstaw iająca p o r tre t au to ra  czeskiego p.’

Józefa S zru tk i, założyciela „D ziedzictw a m a­
luczkich.”

— H rab ia  W . P ó ttin g -P ers in g , b. pod­
pułkow nik  w ojsk hiszpańskich, zm arły w  lu ­
tym  r. b. w W ieduiu, zapisał cenny swój 
zbiór książek na rzecz biblio teki m uzeum  
czeskiego w Pradze.

— R ada nam iestn ictw a w ęgierskiego u- 
dzieliła pozwolenie na odbycie w Peszcie 
9-go zgrom adzenia ogólnego w ęgierskich  le­
karzy i na turalistów . K om ite t tym czaso­
w y wyznaczył ua ten zjazd drugą połowę 
w rześnia r. b.

— C zytam y w jednym  z ostatn ich  Jnume- 
rów  Monitora: „Z powodu k ilk u  sm utnych  
wypadków, jak ie  zdarzyły  się w sk u tk u  uży­
w ania naczyń g lin ianych, do polew y k tó rych  
użyty  był tlenek  ołowiu lub  miedzi, ropoczę- 
to śledztwo dla poznania prawdziwego stanu  
rzeczy, w yszukania p ierw iastku  i dohiosłości 
nadużyć i dla zapobieżenia takow ym . J e s t  to 
bardzo stosow ny środek; w istocie, używ anie 
tlenku  ołowiu lub miedzi przy polew aniu na­
czyń glinianych, może m ieć najzgubniejsze 
skutk i, jeżeli naczynia n iedostatecznie zostały 
wypalone a polew a na pow ierzchni niezeszkli- 
ła się. Ażeby uniknąć niebezpieczeństw a, 
trzeba aby polew a tak  była szklistą, żeby nie 
w yw ierały na n ią  w pływ u skoncen trow ane 
kwasy. B ezw ątp ien ia  każdy pow inien  n au ­
czyć się uchraniać od oszustw a fabrykantów  
zlej w iary, um ieć wybiei-aó ty lko  zdrowe po­
karm  jr, używać tylko stosow ne naczynia; lecz 
w ładza niem niej pow inna spełniać swój obo­
w iązek czuwając aby oszustw a nie były  po­
p e łn ia n e , św ięty  obowiązek, szczególniej 
w zględem  najm niej zam ożnych klas społe­
czeństw a. W szy stk ie  ubogie rodziny, używ a­
ją  do gotow ania jedyn ie  naczyń glinianych, 
k tó re  z tego powodu nie pow inny zagrażać 
niebezpieczeństw em . W arto ść  naczyń gliuia- 
nycli w yrabianych ty lk o  dla P a ry ż a  i okolic 
przenosi rocznie m ilion fr.

W e w szystkich dzielnicach, na w szystk ich  
ulicach, we w szystk ich  sk lep ikach  w idać te 
ordynarne naczynia, sprzedaw ane po nizkiej 
cenie; w yrab iają  ich m nóstw o w okolicach 
P aryża , a także w O w ernji, w A ngers, B our- 
ges, O rleanie, T o u rs , Sarreguem ines, Ven- 
doeuvre, Szam pauji, koło  gór Ju ra . Jeżeli 
ta  fabrykacja  pozostaw ia coś do życzenia pod 
względm szkodliw ości d la  zdrow ia, pow inien 
być rozciągnięty nad n ią  czujny nadzór.

W szędzie sposoby fabrykacji są praw ie j e ­
dnakow e; w ogóle postępu ją  tak: m ięszają 
p iasek z gliną, tak  że p iasku  je s t '/s część, w y­
rab iają  te  m ięszaninę, kładą ją  na  k rąg , ręk ą  
robotnik  nadaje jej żądany kształt; tak  przy­
sposobione naczynia u staw iają  na deskach i 
przesuszają na słońcu; kiedy dostatecznie u- 
schną, w ypalają je  w lekk im  piecu, z k tórego 
w ydobyte są m ocno dziurkow ate; oblew ają je  
polew ą sk ładającą się z m inji i przesianego 
piasku, obsuszają na pow ietrzu i pow tórnie 
w ypalają w  ogniu, poczem ju ż  idą do handlu. 
M ożna zrozumieć, iż potrzeba w ysokiej tem - 
p e ra tu ry  w piecu żeby tlenek  ołowiu, zam ie­
nił się na krzem ian ołow iu, co poznaje się 
szczególniej po błyszczeniu się polew y. In te -  
l-esom używającego te naczynia je s t  aby były 
j a k  najlepiej w ypalone; in te resom  f a b r y k a n ­
ta,-aby jak. najm niej zużył paliwa. G dyby nie 
chciano kupow ać ty lko  naczynia z mocno 
błyszczącą polew ą, fab ry k an t m usiałby pod­
dać się ty m  w ym aganiom  publiczności i do­
kładnie prow adzić robotę. Do polew y zam iast 
tlenku  ołow iu,m ożuaby uży wać szlaki czyli żu ­
żle, sk ładające się z krzem ienia, tlen k u  żelaza, 
w apna i m agnezji; lecz to kosztow ałoby dro 
żej bez zapew nienia pom yślnego sku tku . 
G dyby chciano ograniczyć się używ auiem  na­
czyń glin ianych z b runatną  polewą, możnaby 
używ ać ty lko  m anganezu, k tó ry  nie p rzed­
staw ia żadnego niebezpieczeństw a; uuiknię- 
toby tym  sposobem  używ ania tlen k u  ołowiu 
lub miedzi, lecz pozbawionoby się dwóch 
barw , zielonej i żółtej, nadających naczyniom  
polew anym  weselszy pozór. N ie trzeba zapo­
m inać że ludzie ubodzy w ystaw iają  swe na­
czynia gliniane w  szafach; je s t  to ich zbytko- 
wność; należy zastosować się do tych  usposo­
bień, cechujących uczucie gustu, czystości, 
k tó re  trzeba szanować i rozwijać. Z nakom ity  
a r ty s ta  p. D ev ers , k tó ry  znaczne poczynił 
ulepszenia w m alow aniu na em alji, słusznie 
utrzym yw ał, iż należałoby wyznaczyć nag ro ­
dę artyście, zdunowi, k tó ry b y  przedstaw ił 
najp iękniejszy zbiór zwyczajnych naczyń gli­
n ianych  wzorowych, tak  pod w zględem  ta ­
niości, ja k  i  dobroci w yroku, oraz dogodności 
i w ykw intności kształtów . P . D evers w ska­
zał rozm aite sposoby doprow adzenia polew y 
do zupełnego zeszklenia, co odejm uje je j 
w szelkie niebezpieczeństwo. N a tej drodze 
wiele m ożna robić jeszcze prób, k tó rem i bez­
w ątp ien ia  pow inniby kierow ać uczeni a na 
k tó re  zapew ne zdobyliby się fabrykanci, m i­
łośnicy postępu. Z tego w szystkiego tę  ty lko  
m ożna w yprowadzić p rak tyczną  rad ę , aby 
używ ano naczynia z dokładnie zeszkloną po­
lewą, i g łów nie w ybierano naczynia z b ru n a­
tn ą  polewą.

YVIADOMOSOI LITERACKIE.
— Choroby unnjslowc. P o d  tym  tytu łem  

w yszła w P e te rsb u rg u  z d ru k arn i p. J . Oh- 
ryzk i pierw sza część „N o ta tek  z podróży od­
bytej 'v i-. 1858” przez J . Rollc, obejm ująca 
83 stron ice druku.

— F irm a  księgarska J .  G. Cotta, p rzed­
sięw zięła w ydaw nictw o w szystk ich  poezij i 
dram atów  L udw ika  U hlanda, w pięknym  for­
m acie biblioteki ludowej k lasy k ó w  niem iec­
kich.

O bok tego, taż firm a zam ierza wydać zbiór 
px-ac naukow ych U hlanda, ta k  ogłoszonych 
już  poprzednio drukiem , ja k  i dotąd niedruko- 
w anych, pod tytułom : Schrifłen zur Gcschichte 
der Dichtung und Sage. R edakcją  tego "wyda­
w nictw a kierow ać będą przyjaciele zmarłego 
poety, profesorowie: Pfeiffer z W iednia, oraz 
llo lla n d  i K eller z Tubingi. Znalezione po­
między papieram i pozostałem i po Uhlandzie, 
m niej więcej ukończone prace i rozpraw y, 
k tó re  nie były  dotąd w ydane, są nadspodzie­
w anie liczne i obszerne. O prócz prelekoij 
ln ianych w lataoh 1830— 1833 w Tubindze o 
dziejach północnych i niem ieckich podań, o 
p ieśni N ibelungów , o dziejach poezji niem ie­

ckiej w wiekach średnich, tudzież w w ieku 
X V  i X V I, znajdują się tam  także: B adania 
nad podaniam i I I .  (Podanie o O dinie); O po­
daniach 8zwabskich, część 1-sza; rozpraw y o 
podaniach dotyczących bohaterów  niem iec­
kich; o pieśniach narodow ych niem ieckich. 
Co się tyczy  treści i w artości ty ch  prac, prze­
wyższają one w szystko, co k iedykolw iek  na- 
pisanem  było o niem ieckich tradycjach  i poe­
zjach. Zbiór tych  prac uczonych wyjdzie w 
5-u lub  6 -u tom ach.

— W y d an y  niedaw no zeszyt „A rchiw um  
źródeł do dziejów austrjack ich ” (Archic far  
ósterreichische Quetlengesch.ich.te), w ychodzące­
go staraniem  w iedeńskiej akadem ji nauk, 0 - 
bejm uje następujące prace: G. G liub ich’a, Gli 
ultimi successi di Alberto di Wallenstein, narrati 
dagli ambasciatori Veneti;—J. V o ig t’a, Das ar­
kan dliche Formę/buch des k. Notars llenricas Ita- 
licus aus der Zeit der Kbnige Ollokar II und  
Wenzel II von Bohmen; — F ry d . K en n er’a, Bei- 
trdge zur Chronik der archdologischen Fundę in 
der bsterreichischen Monarchie, 1859 bis 1861. 
D ru g a  z pom ienionych prac, jak o  dotycząca 
królów  czeskich O tto k ara  I I  i W acław a II, 
w ażną je s t  g łów nie dla dziejów czesko-sło- 
w iańskich.

— W  L ondynie  zaczął niedaw no w ycho­
dzić now y przegląd, pod tytułem : The new R e­
view,political,philosophical andliterary. W  p rze­
glądzie tym, tak  lite ra tu ra  nadobna ja k  i jej 
teorja i dzieje, nie będą wcale trak tow ane , 
gdyż pism o to pośw ięca się w yłącznie rze­
czom politycznym , filozoficznym, h istorycz­
nym  1 w ogóle najpow ażniejszym . P ie rw szy  
zeszyt, z k tó rego  nie m ożna jeszcze powziąć 
dokładnego w yobrażenia o barw ie tego czaso­
pism a, obejm uje między innem i tra k ta ty  o 
stronnictw ie konserw aty  w nem  w A nglji, o 
R zym ie i W enecji, o cesarzu niem ieckim  F r y ­
deryku  I I  i t. d.

— P o  za Jerozo lim ą, po za T ygrem  i E u ­
fratem , w południow ej części P ers ji, leżącej 
nad brzegam i zatok i persk ie j, do tąd  istn ie je  
m iasto Sziras. Tam  w końcu X I I  w ieku u ro ­
dził się Saadi, znakom ity  poeta, filozof w ło ­
nie m ahom etanizm u, sophi, ja k  nazyw ano lu ­
dzi należących do tej szkoły. Nie zapędził się 
on, ja k  A tta r, au to r Mowy ptaków, o k tó ry m  
niedaw no w spom inaliśm y w Dzienniku, w w y­
sokie w nioski m etafizyczne, o skończonem  i 
nieskończonem , o jedności i m nogości. D la 
tego w dziełach jego nie odbija się to g łębo­
k ie pojęcie, ja k ie  znakom icie wznosi um ysł, 
jeżeli je s t  dosyć silny aby nie dostał zawrotu. 
Saadi je s t  filozofem, lecz n ie  na sposób K an ­
ta  lub H egla; należy on do rzędu tych  filozo­
fów, k tó rzy  g łów nie zajm ują się m oralnością, 
a i na tern polu nie je s t  now atorem , lecz o g ra ­
nicza się na podaniu w rym ach, przepisów  s ta ­
now iących kodeks moi’alny  relig ji M ahom e­
ta. W y m y śla  akcję <; - której s tarający  się 
obejść praw o, ostro  je s t  naganiaixy przez 
tego, k tó ry  z nim rozm aw ia.

W szystk im  znajom e są  gościnne obyczaje 
m ahom etan; te p a tr ja rch a ln e  zwyczaje g łębo­
ko są u nich zakorzeniono. Jednakże  są  h i­
pokryci, k tó rzy  pozornie spełniając obowiąz­
ki gościnności, tak  um ieją się urządzić, że to 
ich ani grosza nie kosztuje. S aadi opowiada 
w ty in  duchu  p o w ias tk ę  pod ty tu łem : Skąpy  
pobożniś. „W yjechałem  raz, pow iada on, z 
k ilkom a tow arzyszam i złożyć w izytę czło­
w iekow i sław nem u z swej św iątobliw ości, 
m ieszkającem u na granicach Azji m niejszej. 
U całow ał nam  oczy i ręce i usadził nas z 
honorem  przedtem  nim  sam  usiadł. W idzia­
łem  jego złoto, jego służbę , jego um eblo­
wanie; lecz p rzekonałem  się, że w sp an ia ło ­
m yślność w cale m u nie by ła  znaną. B y ł on 
bardzo grzeczny, bardzo uprzejm y, lecz ogni­
sko w kuchn i było zupełnie w ystygłe. Na- 
zajutrz, k iedy  znów zaczął okazyw ać takąż 
sam ą uprzejmość, jeden  z ty ch  k tó rzy  ze m ną 
przyby li rzekł: „N ie rób m i usług i zdejmu­
ją c  m u pantofle, lecz raczej wybij m nie po 
głowie, a daj mi jeść. W spaniałom yślnością  
o trzym uje się przodow nictw o. Szlachetność 
ch arak te ru  zależy na w spanialom yślnem  da­
w aniu. P ró żn e  słow a podobne są  do pustego 
bębna” .

D ruga  pow iastka m a na  celu dowiedzenie, 
że należy dobrze czynić zawsze i każdem u, 
niezw ażając na  osobę, ani na  je j w yzuanie. 
G odnem  je s t  uw agi, że podobna n au k a  ogło­
szona jest, w praw dzie przez filozofa, sophi, 
podczas najzaciętszych  wojen krzyżow ych, 
pośród fanatyzm u saracenów  podnieconego 
w łaśnie przez te  wojuy. „O d tygodnia w 
dom u Abraama nie pokazał się n ik t, wzglę­
dem  kogo m ógłby okazać gościnność. O glą­
dał się na w szystkie s trony  czy kogo nie zo­
baczy i nakouiec spostrzegł w row ie w pu ­
styni, sam ego i drżącego ja k  w ierzba słarca, z 
białem i ja k  śnieg w łosam i i takąż  brodą, B ie­
ży do niego i sk łan ia  go do przyjęcia gościn­
ności, chleba i soli w jego  domu. S łużba 
przyjm uje sta rca  z honoram i i zastaw ia s to ­
ły. N atenczas w szyscy zaczynają odm aw iać 
bismillah  to je s t  pierw szy rozdział K oranu , 
służący za pobłogosław ienie jadła. L eczA bra- 
am nie słyszy ańy starzec w yrzekł choć sło ­
wo. Czyż nie pow inieneś, rzecze m u, p rzy j­
m ując pokarm , wezwać im ienia Boga, k tóry  
ci go dostarcza. Nie mogę. użyć, odpow iada 
starzec, form uły, jak ie j mój nauczyciel, czci­
ciel ognia, n ie  nauczył m nie. A bruam  p o ­
znaw szy po tych  słowach, że usadow ił za 
sw ym  stołem  gw ebra, w ypędził go z pogardą. 
Lecz B óg przysłał zaraz do pa trja rchy , anio­
ła G abfjela, k tó ry  w im ieniu  N ajwyższego 
rzek ł do niego z w yrzutam i. D la  czego, że 
ten  człowiek czci ogień, cofasz od uiego rę ­
kę dobroczyuą”?.

W  tej powiastce, oprócz nauki m oralnej 
wskazane jest, że w chw ili kiedy L udw ik  
Ś w ięty  w alczył w E g ipcie  przeciw  półksię­
życowi, w Persji pośród ludności m uzułm ań­
skiej, k tó ra  zaw ojow ała ten  k ra j, is tn ia ła  je ­
szcze pełna żyw otności s ta ro ży tn a  relig ja 
czcicieli ogni, k tó ry ch  sek ta  dotąd nie w y­
gasła. — Bostan zatem  Saadego, budzi na­
w et zajęcie h istoryczne. J e s t  to dzieło sk ła ­
dające się z pow iastek  w podobnym  guście 
ja k  dwie pow yżej przytoczone, a k tó re  obec­
nie przełożył na ję zy k  fraucuzki, tłom acz 
Mowy ptaków A tta ra , członek In s ty tu tu  F ra n ­
cji, p. G arcin  de Tassy, chcąc dać poznać Z a­
chodowi, ducha utw orów  wschodnich. ^

Saadi żył bardzo długo; urodził się w 1176 
r., a um arł w 1291 r., zatem  w 116 ro k u  życia,

w ciągu k tórego  był w zięty do niew oli przez 
krzyżow ców  i u iy w an y  do ciężkich robót przy 
sypan iu  wałów w T ripohs.

Prace Statystyczne w Cesarstwie 
Rosyjskiem dokonane.

u.
Materjaly do statystyki Rosji.

(Ciąg dalszy, patrz Nr. 129).

D aleko zupełniejszym  je s t  V H  dział „ S p ra ­
wozdania", m ający ty tu ł: „Ś ro d k i i in s ty tu ­
cje pow szechnej op iek i”. T u  znajdujem y 
kom pletny  przegląd  zakładów  naukow ych, 
istn iejących w dobrach udziałow ych. O prócz 
w yższych szkół specjalnych, pom iarowej i 
rolniczej, m ających  głów nie p rak tyczne prze­
znaczenie, w zarządzie udziałow ym  oddawma 
istn ie ją  niższe zakłady naukow e, pod nazw ą 
szkół rzem ieślniczych i w iejskich kance la - 
ry jn y ch  („p ry k azn y cli” ). P ierw szych  było 
w 1859 ro k u  19, w k tó rych  się uczyło 373 
chłopców ; osta tn ich  było 228 i w tej liczbie 
27 dla Czuwaszów, w dobrach a ła ty rsk ich  
i sym birsk ich , i 4 d la  T atarów , w dobrach 
syzrańsk ich  i sam arskich . W  szkołach tych  
liczba uczących się w ynosiła  7,144 chłopców; 
z ty ch  n auk i ukończyło 2,053.

W  tak im  znajdow ały  się stan ie , szkoły 
udziałow e aż do osta tn ich  czasów. O czyw i­
ście, że dla dw óch przeszło m iljonów  w ło­
ścian, liczba ta  szkół nazby t b y ła  szczupłą, 
tern bardziej, że w iele je s t  osad odległych od 
szkół o 5 i więcej m il i w łościanie w rzadkich 
razach koi-zystać m ogli ze szkół k an ce la ry j­
nych, albow iem  u trzym anie  chłopca po za do­
m em , w obcej wsi, zanadto drogo stosunkow o 
kosztow ało. D o tej niedogodności dołączała 
się jeszcze obawa ze s tro n y  w łościan, że w y- 
chow ańcy, po ukończeniu  nauk, w ybrani być 
m ogą przez rząd, pomimo ich  w łasnego ży­
czenia i zezwolenia rodziców, do specjalnej 
nauki felczerstw a albo pom iarów , albo prze­
znaczeni na  kancelistów  („pisarzów ”), i że 
zatem  oderw ani będą na czas nieokreślouy od 
koniecznych zajęć dom owych. Z pow odu 
podobnych niedogodności, w łościanie, naw et 
w przem ysłow ych, bardziej rozw in iętych  
m iejscowościach, chętnie ko rzysta ją  ze spo­
sobności nauczenia chłopca czytać i p isać w 
domu, sposobem  pryw atnym , u kapłana, dja- 
czka (k an to ra ), lub  też innego człow ieka pi­
śm iennego. O dobrach stepow ych i leśnych, 
nie m a już  co mówić. T am tejsi w łościanie 
zazwyczaj p a trzą  najobojętniej na szkoły 
kancelary jne, a  zbierane na  u trzym anie  ty c h ­
że od n ich  pieniądze, uw ażają ty lko  za zby­
teczny ciężar dla swego gospodarstw a, obo­
w iązek zaś oddaw ania dzieci do szkoły, za li­
czają do in n y ch  ciężarów  natu ra lnych . O be-'* 
cnie dozwolono założyć w 7-u dobrach udzia- 

I łow ych 20 now ych szkół, tudzież o tw ierać 
j szkoły  osobom pi’y w atnym , pod nadzorem  
szkół pai-afjalnych. T ym  sposobem  oprócz 
szkół kancelary jnych , o tw arte  zostały w  za­
rządzie udziałow ym  1,096 now ych szkół, przez 
osoby duchow ne i p ryw atne; w  k tó ry ch  się 
uczy teraz 12,883 dzieci p łci obojga i w  tej 
liczbie 5,195 chłopców. N iezależn ie  od tych  
szkół chrześcjańskich, w dobrach nadw ołg- 
skich, zaprow adzone zostały d la  m ahom etan  
szkoły  przy  126 meczetach, w k tó rych  pod 
k ierunk iem  miejscowego m ułły, uczy się te ­
raz 4,986 dzieci p łci obojga, w tej liczbie 3,902 
ch łopców . W szystk ich  uczących się ch łop­
ców "włościańskich zarządu udziałow ego w r. 
1859 było 16,900, tak , że jeden  uczący się, 
przypadał p raw ie  na 60 włościan.

Co się tycze ukształcen ia  kobiet, zrobiło 
ono w 1S59 ro k u  w ielki postęp: liczba wło- 
ściaiiskich dzieci płci żeńskiej, uczących się 
czytać i m odlitw , głów nie u  proboszczów, 
znacznie się zw iększyła  w porów naniu  z da- 
w nem i latam i. L iczba uczennic w szkołach p a ­
rafialnych, w ynosiła około 7,738 (o 2,078 
więcej niż w ro k u  1858). D o tego dodać jesz­
cze należy 1,084 ta ta rsk ich  dzieci płci żeń­
skiej, uczących  się przy  m eczetach. R azem  
8,822 uczennic. Podzieliw szy przez tę  liczbę 
cyfrę, w yrażającą żeńską  ludność zarządu u- 
działow ego (1,098,604), o trzym am y stosunek  
1 uczenm cy na pi-zeszło 124 włościanek.

5) W spom nieć też należy o pracach T ow a­
rzystw a Jeograticznego. Ze „(Sprawozdania” 
tegoż za rok  1860 widzimy, że troskliw ość 
R ady T ow arzystw a zw róconą by ła  głów nie na 
dokończenie różnych w ypraw  i przedsięw zięć 
naukow ych, rozpoczętych jeszcze w latachpo- 
przedzających. P ierw sze m iejsce m iędzy te- 
m i przedsięw zięciam i zajm uje w ypraw a do 
S yberji W schodniej, podczas której p. R adde 
zebrał szacowne m aterja ly  o naturze okolic 
B ajkału , D aurji i. znacznej części stoku  A m ur­
skiego. W  czasie swej długiej, połączonej z 
uajw iększem i trudnościam i podróży, p. R ad- 
de zgrom adził nadzwyczaj bogate zbiory, z 
k tó rych  zoologiczny je s t  najzupełniejszy  ze 
w szystk ich  dostarczonych dotąd zSyberji. Ten 
szacow ny zbiór ofiarowano w dai’ze A kade­
m ji nauk, k tó ra  p rzyrzek ła  dostarczyć R ad- 
dem u w szyskie niezbędne środki do obrobie­
nia zebranych przezeń m aterjałów . Jak o ż  u- 
czony podróżnik rozpoczął już  swe prace. 
Bardzo w ażne poszukiw ania poczynione też 
zostały  przez członka w ydziału fizycznego 
w spom nionej w ypraw y, p au a  Schm idta, pod 
względem  botaniki i geologji.

Znany  jeo g raf-sta ty styk  p. H elm ersen  w y­
dał w x’oku 1860 Spraw ozdanie ze sw ych
czteroletnich poszukiw ań geologicznych w O- 
łonieckim  okręgu  górniczym  i ukończył ba- 
dauia znanych m iejscowości w ę g la  k am ien ­
nego, w gubernji Tulskiej, w dobrach hr. B o- 
bryńsk ich  i Chom iakowa. Po ukończeniu  
podróży po gubernji Tulskiej i K aługsk iej, 
p. H efm erseU  z b a d a ł wo w szelkich szczegó­
łach  bieg rz. N arw y, od znanego w odospa­
du aż dcT samego je j ujścia. Z prac innych  
członków T ow arzystw a Jeo g raficzn eg o , na­
leży wspom nieć o podi-óżach panów  M aaka i 
B ry łk ina. P o  w ydan iu  już  znanych  m ate­
rjałów , zebranych w ro k u  1855 nad brzega­
mi A m uru, p. M aak udał s ię , z polecenia 
Sybery jsk iego  O ddziału T ow arzystw a, nad  
rz. U suri, d la  zbadania je j doliny. W yjecha ł 
on z P e te rsb u rg a  jeszcze w roku  1859, do I r ­
kucka , zkąd przez B ajk a ł dostał się do Czy-



ty. Lecz do miejsea głównego przeznacze­
nia, podróżnicy przebyć m ieli jeszcze prze­
szło 286 mil i zwalczać na każdym kroku 
trudności i przeszkody, tak że do ujścia Usuri, 
wyprawa zaledwie zdążyła przybyć w Czer­
wcu , opuściwszy Petersburg w Lutym . P. 
M aakowi poleconem było zbieranie materja- 
łów  pod względem jeografji, historji natu­
ralnej i meteorologji, Bryłki nowi zaś napi­
sanie etnograficznego zarysu doliny Usuri. 
Podczas utrudnionej podróży w górę rzeki 
Usuri i napowrót, członkowie w ypraw y po­
trafili zgromadzić bogaty zbiór przedmiotów  
naturalno - historycznych, i szacowne mate- 
rjały do jeograficznego i etnograficznego o- 
pisu kraju. W ypraw a wróciła do Irkucka 
na początku Stycznia 1860 r.; następnie pan 
Maak trudnił się w  Petersburgu obrobieniem  
zebranych materjałów.

Jakkolw iek przedsięwzięcia te nie m iały 
wprost na celu statystyki krajowej, jedna­
kże przez swe poszukiwania jeografiezue w y ­
św iadczyły dla niej znaczDe przysługi. Nie 
mniejszą także ma wagę dla statystyki, przed­
sięwzięte przez Towarzystwo, wydanie „Sło­
w nika jeograficzno - statystycznego Rosji.” 
Pracą tą w  ciągu lat kilku zajmował się zna­
n y akademik P iotr Kóppen; napisane prze­
zeń 16,770 kartek z nazwami gubornij, pro- 
w in cij, mórz, rzek i t. d. i powiększej czę­
ści ze wskazówkam i źródeł, po przejrzeniu 
i dopełnieniu przez członków Towarzystwa, 
stanowią głów ne początkowe materjały tego

wydania. Objętość zamierzonego słownika 
składać się ma z 3 tomów, po 40 arkuszy 
druku. Redakcję tegoż przyjął na siebie p. 
Siem ienow, znany tłumacz „Jeografji” R it- 
tera, której tom 3ci, zawierający opis ałtaj- 
sko-sajańskiego system u góruego, od strony 
Rosji, tudzież rezultatu w szystkich badań na­
ukow ych o tym kraju, poczynając od wieku  
X V II  do roku 1829, opuścił już prasę. Na 
zakończenie wspomnimy jeszcze o innych  
obszernych przedsięwzięciach Towarzystwa, 
nadzwyczaj ważnych dla statystyki rosyj­
skiej, a m ianowicie o „mapie jeneralnej R o­
sji europejskiej.” Kreślona starannie w ciągu 
lat kilku, mapa ta, składająca się z 12 ar­
kuszy, obecnio została ukończoną.

6) M inisterstwo dóbr państwa przedsię­
wzięło w roku 18o7 wydanie dzieła pod ty ­
tułem : Materjały gospodarczo - statystyczne, 
zebrane przez komisje i delegacje do zrówno­
ważenia opłat pieniężnych od włościan rzą­
dowych pobieranyoli.” D w a zeszyty w yda­
nia tego zawierają wiadomości o gospodar­
stwie i przemyśle włościan rządowych, ze­
brane podczas oszacowania gruutów i płodów  
przemysłu, w celu przeniesienia podatków z 
dusz na dochody.' Poniew aż prace te m iały 
służyć za przewodnika dla urzędników ka- 
dastrowych, tudzież dla decyzji samego mi­
nisterstwa , nie znajdowały się przeto w o- 
biegu księgarskim . Z postępem czasu pro­
gram dzieła tego był rozszerzony: postano­
wiono bowiem, wraz z materjałami oszacowań
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kadastrowych, ogłaszać drukiem inne wiado­
mości, w  zarządzie dóbr państwa zbierane; no­
we też obszerniejsze wydanie nową otrzyma­
ło nazwę, a m ianow icie: „Materjały do sta­
tystyki Rosji, zbierane w zarządzie m inister­
stwa dóbr państwa.” W ydania tego zeszyt III, 
w yszedł w roku 1861. W iększa część zawar­
tych w dziele tern materjałów, przedstawia 
najdokładniejsze dane do wiejsko - gospodar­
czej statystyki R o sji, chociaż wiele z tych  
wiadomości, zakomunikowane hędąc przez 
miejscowe zarządy dóbr państwa, grzeszą czę­
sto temiż samemi niedokładnościam i, jakie- 
mi w ogólności odznaczają się w cesarstwie li­
czne materjały urzędowe, zbierane przez miej­
scowe organa zarządu. W ażność „Materja­
łów ” tern wybitniejszą się okaże, gdy wspo­
mnimy; żo w przeciągu pięciu albo sześciu 
lat, obznajomiły już one z wiejsko-gospodar- 
czą działalnością kilku gubernij, o których 
zbyt mało i urywkowo tylko przed tern w ie­
dziano. Tym sposobem w wydanych poprze­
dnio zeszytach zawierają się bogate materja­
ły  do Btatystyki rolniczej i przemysłowej 
działalności w łościan w gubernjach Niższono- 
wogrodzkiej, W łodzimierskiej, M oskiewskiej, 
Jarosławskiej, Kostromskicj i innych, a prócz 
tego ogólne wiadomości o cenach gruntów i 
płodów rolniczych w 33 gubernjach. Przy o- 
gromnej liczbie włościan rządowych, docho­
dzącej podług lOtej rewizji do 9,604,204 głów  
samej płci męzkiej, wiadomości o rolniczej i 
przemysłowej ich działalności, służyć mogą

za dość kom pletny materjał przy oszacowa-: 
niu wiejsko-gospodarczej działalności nie ty l­
ko samych włościan rządowych, lecz też w 
ogólności tych gubernij, gdzie lożą dobra rzą­
dowe. W  obecnym czasie, oprócz wielkiej 
wagi naukowej, „Materjały” nabierają szcze­
gólnego znaczenia praktycznego, gdyż podczas 
przejścia gospodarstwa rosyjskiego do pracy 
wolno-najemnej, stanowić mogą jeden z naj­
lepszych środków pomocniczych przy roz­
trząsaniu m iejscowych warunków gospodar­
czych w gubernjach, dla tych obywateli ziem ­
skich, którzy się biorą do sprawy reformy 
nie omackiem tylko, ani też na zasadzie sa­
mego tylko własnego doświadczenia, lecz na 
serjo i z rozmysłom, z rozważeniem w szystkich  
warunków gospodarczych danej miejscowo 
ści. D la  tego prace te statystyczne m ini­
sterstwa, dotąd mało zwracające na siebie 
uwagę publiczności rosyjskiej i zajmująco 
prawie w yłącznie sam ych tylko specjalistów, 
dziś z każdym rokiem coraz więcej nabywać 
będą czytelników, szczególnie w gronie świa- 
tłych w łaścicieli ziemskich, (dokoń. nastąpi.)
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Jutro we Wtorek, Wielki' Teatr. —fflodniarki.
Liverpool, 12 Czerwca. Dziś sprzedano 6,000 

wańtuchów bawełny; ceny od wczoraj nie u- 
leg ły  zmianie. W  ciągu tygodnia sprzedano 
32,090 wańtuchów; Middling O r l e a n s  22 
Upland 21, Surate 9 —1 9 '/2-
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(N . D. 2694  )  U rząd L o te r ji w K ró lestw ie  
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W  dalszym  ciągu obw ieszczenia o zn a czn ie j­
szych wygranych 5 klasy 101 L oterji K lasycznej, 
U rząd Loterji podaje do wiadom ości, i ż  w d D iu  
dzisiejszym  odciągnięto 600  N rów , z których Ner  
6332 w ygra łrs . 4000; Nr. 1 0 2 6 , w y g ra ł rs. 3 000  
Nra 1920 , 8967  i 12 ,264 , w ygrały  po rs. 1000; 
Nra: 53 0 8 , 6 0 0 4 ,8 9 0 0 ,9 1 4 0 ,  11 ,827  i 16 ,462 , 
w ygrały  po rs. 500; N ra  1062 , 4658 , 8798 , 
9 7 7 0 , 1 2 ,213 , 12 ,344  i 15 ,940, w ygra ły  po rs. 
300; zaś Nra: 742, 4720, 1 2 ,365 , 1 3 ,2 2 5 . 14 ,554  
i 14 ,571, w ygra ły  po rs. 200

Dalsze ciągnienie odbędzie się w przyszły P o ­
niedziałek w dniu 3 (15) Czerwca r. b. od god zi­
ny 10 z rana.

W arszawa d. 1 (13 ) Czerwca 1863 r.
N aczelnik Urzędu, Loeschern.

Sekretarz Urzędu, J .  K. N oiński.

(N . D . 2 6 9 1 ) Rada T ow arzystw a, D rogi 
Ż ela zn e j W arszaw sko W ied eń sk ie j .

Zawiadaraia~posiadaczy obligacji pięćset fran­
kowych Towarzystwa, że kupony procentowe ty c h ­
że obligacji za pierw sze półrocze 1863 r. w ypła­
cane będą, poczynając od dnia 1 Lipca r b.

W  W arszawie: w Kasie Głównej D róg Ż ela ­
znych codziennie, w yjąw szy niedzieli i św iąt od 
godziny 10 do 2 po południu.

W Brukselli: u P P . Brugman et fils.
W Paryżu: u P P . B ischoffscheim  Goldschmidt 

et Comp.
W Amsterdam ie: u P P . Lippm ann R osenthal 

e t Comp.
W Berlinie: u P. F. Mart. Magnusa.

W arszawa d. 12 Czerwca 1863 r.

O B W IE S Z C Z E N IA  S P A D K O W E .

(N . D .2 6 8 5 ) R e je n tK a n c e la r ji Z iem ia ń sk iej 
G ubernii L ubelsk ie j w Lublin ie.

Podaje do  wiadom ości stron interesowanych, 
iż po nastąpionej śmierci następujących osób:

1. Henryka Kozmiaoa co ćto tytułu własno­
ści dóbr G ałązowa z przyległościam i w Okręgu  
Lubelskim  położonych.

2. Borucha Zylbertzw ejg co do sumy złp. 5712  
w dziale IV. dóbr H oniatyczki w Okręgu T om a­
szowskim  hypotekow anej.

3 . Edmunda K ozłow skiego, wierzyciela o s trze ­
żenia w dziale IV . dóbr Starej wsi C, w Okręgu  
Krasnystawskira położonych zahypotekow anego, 
dla sum złp. 2 0 0 0 , z łp . 1505 gr. 16, rs. 522 k. 
50 i rs. 117 kop. 56 z procentem i kosztam i od 
SSrów E ngielberta  K ozłowskiego poszukiwanych.

4. W incentego Kulikowskiego m ającego z a ­
pewnione pod Nr. 2 działu III. dóbr Strzelce w 
Okręgu Hrubieszowskim  położonych prawo po­
siadania jedn ego placu za opłatą kanonu.

5 . Marjanny z Czem brzyóskich lo  voto B a- 
rzykowskiej 2o voto W ysockiej w łaścic ie lk i n ie­
ruchom ości m iejskiej w mieście Lublinie na Cze- 
chówce pod N. poi. 333 sytuowanej z N . 334  połą­
czonej na gruncie czynszow ym  położonej Nr. hyp. 
2 1 4  oznaczonej, z przyległościam i i przynależy- 
tościam i, co do tytułu własności tychże nierucho­
m ości.

O tw orzyły s ię  spadki, do uregulowania których  
termin na dzień 17 (2 9 ) Grudnia 1863 r.

Lublin d . 30  Maja (11 Czerwca) 1963 r.
Feliks W asiutyński.

l i c y t a c j e  i  mrnrn p i m i c z m .

(N. D . 1268) R ejen t K a n ce la r ji Z iem ia ń sk ie j 
G ubern ii L u b e lsk ie j w L ublin ie

Po nastąpionej śmierci 1. Feliksa  R adziejo­
wskiego, w ierzyciela sumy złp. 4417 g r /9 2  
w D ziale  IV . Z lewków  ad Nr. 31 , wykazu  
dóbr Grabowiec, w O kręgu Hrubieszowskim  ubez- 
pieczonej, obecnie w depozycie Tow arzystw a  
K redytowego Ziemskiego znajdującej się, 2. A n ­
ton iny Tokarskiej w spółw ierzycielce sam y złp. 
450 0  w dziale I V . pod Nr. 7, wykazu nierucho­
m ości w Lublinie, N r . poi. 29 a hypotecznem  24  
oznaczonej, ubezpieczonej, otworzył się spadek, 
do uregulow ania którego, termin n ad zień  5 ( 1 7 )  
W rześnia, 1863 r. od godziny 10 z rana, w K an­
celarji podpisanego Rejenta wyznaczonym  zostanie.

Lublin d. 9 M arca 1863 r.
Leon C iświeki.

(N . D . 1257) P isarz Sądu  Pokoju O kręgu  
Ł ęczyckiego.

Z  powodu śmierci:
1. M ichała Gutknechta współw łaściciela nieru­

chom ości Nr. 62 w mieście Dąbiu.
2. Jana i A gaty  małżonków Hakowskich w ła­

ścicieli nieruchomości N r. 21 w Kłodawie.
3 . Szm ula Germana w łaściciela  nieruchomości 

w mieście Ł ęczycy  pod Nr. 245 dawniej, a obec­
nie 6 9 , dystylarni murowanej dawniej pod Nr. 
245  a obecnie 69 , domu pod Nr. 88 i domu 
pod Nr. 89 położonych, i wreszcie:

4. Andrzeja Tejchman w sp ółw łaściciela  sumy  
rs. 263 kop. 37 1/2 pod Nr. 4 w dziale I V ,  w y­
kazu na nieruchomości N r . 143 w Ł ęczycy  ubez­
pieczonej, toczy  się  postępow anie spadkowe, do 
uko ńczenia którego termin półroczny na dzień  7
(19 ) zW rześnia r. b. przeznaczam .

W zywam  prezto strony interesowane, aby w 
term inie pow yższym  w  Kancelarji Hypote< znej 
Sądu tu tejszego  staw ić się zech c ia ły  pod pre- 
k luz ją .

Łęczyca drna 27 L utego (11  Marca) 1863  r.
Baum.

(N- D. 266 8 )  R ząd G ubernialny F locki.
Pod>ije,do pow sze ch n e j  w iadomości,  że d n ią  

29 Czerw ca  (11 L i p c a )  r.  b .  w Sali  pos iedzeń  
tu te j s ze g o  R z ą d u  G u b e r n i a ln e g o  od g o d z in y  12 
z ran a  o d b y w a ć  s ię  będzie  p u b l ic z n a  g ł o ś n a  na  
r i s ico  d o t y c h c z a s o w e g o  d z i e r ż a w c y  l i c y t a c j a  
o d z i e r ż a w ę :  1) u ż y tk o w e g o  przez  tegoż  dz ie r ­
ż a w c ę  ry b o łó s tw a  d z ik ie g o  w óbręb ie  E k o n o m j i  
R z ą d o w e j  Z a k r o c z y m ,  w m ie jscach  n ie s p o r n y c h  
na  p ra w y m  b rz e g u  rzek i  W is ły  i N a rw i ,  tudz ież  
na  j e z io ra ch ,  ł ą k a c h  i n a  p r a w y m  b rz e g u  rzeki 
N a rw i  p rzy  wsi K ik o ły  2)  T a k ie g o ż  ry b o łó ­
s tw a  u ż y tk o w a n e g o  d o tą d  przez  Z a rz ą d  Inży- 
n ie r ji  T w i e r d z y  N o w o g ie o rg ie w sk ie j ,  w części 
wód rzek i  W is ły ,  N a rw i  i W krz y .  C z a s  d z ie r ­
ża w y  w y m ie n ionego  ad  1 i 2 ry b o łó s tw a ,  t rw a ć  
raa  ód  d a ty  o d b y c ia  l i c y tac j i  do  d n ia  20  M a ja  
(1 C ze rw c a )  1868 r., a  l icy tac ja  m a  być  in  
p lu s  o p ł a ty  r o c z n e j  d z ie rż a w n e j  w sum ie  rs .  
411 kop.  52 V2 ozn acz o n e j .  R zą d  G u b e r n i a ln y  
za tem  w z y w a  ch ęć  l i c y to w a n ia  m a jących ,  aby  
w p o w y ż  o z n acz o n y m  te rm in ie  i m i e l c u  s taw i ­
li s ię ,  z a o p a t r z d n i  w ś w i a d e c tw a  k w a l i f ik acy j ­
ne  p o s tan o w ie n ie m  K sięc ia  N a m ie s tn ik a  K r ó le ­
s tw a  d n ia  24  S tyczn ia  1818 r. i r o z p o r z ą d z ę -  
n ie m  Komis ji  R ządow ej  P r z y c h o d ó w  i S k a r b u  
z d n ia  4 (16 )  W rz eś n ia  1857 V. Nr.  32198 ,  
w s k a z a n e ,  p rz e z  w ła śc iw e g o  N a c z e ln ik a  P o ­
w ia to w e g o  w y d a ć ,  a  przez R ząd  G u b e rn ia ln y  
p o tw ie rd z ić  się  win nego ,  bez t a k o w e g o  bow iem  
Św iadec tw a  n ik t  do  l ic y ta c j i  p rz y p u s zc z o n y m
n ie  b ę d z ie .  O b o k  te g o  z a o p a t r z y ć  się  n a le ż y  
w g o to w iz n ę  na  v a d iu m  r s .  102 k o p .  88 w y n o -  
szące,  a  ró w n e  %  części c e n y  l i c y ta c y j n e j ,  k t ó ­
r e  do  d e p o zy tu  tu te j s z e j  k a sy  G u b e rn ia ln e j  
p rzed  rozpoczęc iem  licy tacj i  m a  być  z ło ż o n e ,  
a  na s tępn ie  u t r z y m u ją c em n  się p rz y  niej n a  u z u ­
p e łn ie n ie  k a u c j i  p rzy ję te  z o s tan ie ,  n ie u t r z y m u -  
j ą c y  się  zaś  p rz y  l icy tacj i b ezw łó cz n ie  p o w ró -  
cone mieć będzie  O  innych szczegó łow ych  w a ­
r u n k a c h ,  każd eg o  czasu  dowiedzieć  się  m o ż n a  
w  b iu rz e  tu te jsze j  Sekcj i  D ó b r  i L a s ó w  R z ą d o ­
wych  .

PłoOk d. 22 M aja  (3 C zerw ca)  1863 r.
G u b e r n a tó r  C yw ilny ,  D.  D z iew an o w sk i .

N a cz e ln ik  K a n će la r j i ,  S łu p e c k i .

(N .  D .  2 6 6 6 ) R ząd Gubernialny  
Ra dom ski.

Z a w ia d a m ia  o so b y  in te resowene ,  iż Da d o s ta  
w ę  ży w n o śc i ,  prze*  czas  o d d .  19 \V rze śn ia  (1 
P a ź d z i e r . )  r. b . do  tegoż  d n ia  i m ie s iąca  1864 r.  
d o w ię ż n ia  k a rn e g o  i b a d ań  w Kie lcacńj o raz  do 
w ię z i eń  i b adań  w S a n d o m ie rz u ,  R a d o m iu i  C h ę ­
c i n a c h ,  jak  rów n ie  do  a re s z tó w  d e te n cy jn y c h  
w 19 tu m ia s tac h  o k r ę g o w y c h  G u b e rn i i  tu te j ­
szej  z n a jd u jąc y c h  się od ceny  n o rm a ln e j  kop .  
s reb .  p ięć  za p o i c j ą  d z ie n n ą  c h o re g o  lub  z d ro ­
w e g o  w ięźn ia ,  o d b y w a ć  się będz ie  d.  26 C z e r ­
w c a  (8 L i p c a )  r. b.  od-gociziny 12 z r a n a  do  3 
z p o łu d n ia  w S a l i  posiedzeń R z ą d u  G u b e rn ia l -  
n e g o  g ło ś n a  in m in u s  l ic y ta c j a .

Ż y c z ą cy  sobie p rze to  p o d ję c ia  się t e j  e n t re -  
p ry z y  z ec h cą  s ięw ezas ie  i m ie jscu  w y ż e j  w s k a -  
zan em  z n a j d o w a ć  zao p a t r zen i  w v a d i u m  w 
g o to w iź n ie  lub w l is tach  z a s t a w n y c h  w y n o s z ą ­
ce do  w ięzienia  w K ie lcach  rs. 750 ,  do  w ię z i e ń  
w S a n d o m ie rz u ,  R adom iu ,  i C h ę c in a c h  po  rs .  
500 ,  a  d o  a re sz tó w  d e te n c y jn y c h  po rs.  10, 
k tó re  n i e u t r z y m u ją c y m  się  p r z y  l ic y t  \cji z a r az  
zw rócone ,  u t r z y m u ją c y m  się  zaś  b ędz ie  z a t r z y ­
m an e  n a  k a u c j ą  aż  d o  e x p i ra c j i  k o n t r a k t u  o tę 
d o s t a w ę  zaw rzeć  się m a jącego .

^V arunk i  tej e n t r e p ry z y  są  do p rz e j rz e n ia  
w W y d z i a l e  w o js k o w o - p o l ic y jn y m  R ządu  Gu- 
b e rn ia ln e g o  tu te js ze g o  i u  N a d zo rcó w  g łó w n y c h  
więzień.

R ad o m  d n ia  19 ( 3 1 )  M a ja  1863 r.
Z upoważ.  G u b e rn a to ra ,

R a d c a  G u b e rn ia ln y ,  J e d l i ń s k i .  
N a c z e ln ik  K a n c e l a r j i ,  G a l iń sk i

(N.  I) .  242 5 )  R ząd Guberriialny  
Augustow ski, .j .

Na d o s taw ę  żyw uośc i  p rz e z  c iąg  ro k u  j e d n e ­
go to  je s t :  o d  dnia  19 W rz e ś n ia  (1 P a ź d z i e r n i ­
k a )  1863 r. do  w łączn ie  d n i a  18 (30) W rześn ia  
1864 r .  do  Więzień w G u b e rn i i  tute jszej ja  ko to :  
w K ą lw a r j i  i Ł o m ż y ,  o .dbywać się b ę d ą  w b iu .  
rze  R z ą d u  G u b e rn ia ln e g o  A u g u s t o w s k ie g o  w 
dn iu  10 (22 )  C z e rw c a  r .  b.  o 'godzin ie  1 z p o ­
łu d n ia ,  g ło ś n e  in  m in u s  l ic y ta c j e ,  p o czy n a ją c  
od ceny  n o rm a ln e j  po k o p .  ar.  p ięć ,  z a  jedno -  
dz ienne  ż y w ien ie  a r e s z ta n ta ,  bez różn icy  z d ro ­
w ego  i c h o reg o .

Każdy  p rz e to  rndjący  c h ęć  u b ie g a n ia  się o tę 
ś n t r e p r y z ę ,  w in i e n  w te rm in ie  i m ie jscu  wyżej 
w sk a z a n em ,  z g ło s ić  się  o sob iśc ie ,  lub  przez 
pe łn o m o c n ik a  u rz ę d o w n ie  um o c o w an e g o  do  
u b ie g a n ia  się o rz e cz o n ą  e n t r e p ry z ę .

W a r u n k i  do tej en t r e p ry z y ,  k tó r e  w ra z  z t a r y ­
fą żywności od czy tan e  b ę d ą  p rzed  rozpoczęc iem  

J> zejrzeć  m o żn a  ka zd o d z ien n ie  wyją -
: w^bin* w  ^ iu iz e  Rządu  G u b e rn i a ln e g o
I b iu rac h  N acze ln ik ó w  P ow ia tow ych  f?łó- 
w n ie jszem i zaś Są  te : m row ycn ,  g io

K 8 Ż d y  a  p r 2 y S, ę P u j ? e y ( .h  d o  i ; c v t a c j i  oh o . 
w ią z a n y  j e s t  o k a za ć  k w i t  j ed n a j  z K as  S k 8 r b o . 
wych n a  z ło ż o n e  vad ium  w g o to w iżn ie  iul) p a . 
p i e r a c h  k u r s  w k ra ju  m a jący ch ,  a  m ia n o w ;c j e

D o e n tz e p r y z y  d o s t a w y  ż yw nośc i  dla  W ię '  
z icn ia :

a )  K a lw a r y j s k i e g o  rs .  700  (w y ra ź n ie j  rub.  rs. 
s i ed m se t . ) ,

b )  Ł o m ż y ń s k ie g o  rs. 5 0 0 ,  (w y ra ź n ie j  ru b .  rs .  
p ięćse t) .

K tóre  n ie u t r z y m u ją c y m  się p r»y  l i c y ta c j i  z a ­
raz  p ow rócone ,  z a ś  u t rzy m u ją cy m  się aż  do 
ek sp i r ac j i  k o n t r a k t u  w  depozyc ie  R zą d u  z a ­
t r z y m a n e  będzie

Wszelk ie  o fe r ty  po  z am k n ię c iu  p ro to k ó ł u  
l i cy tacy jn eg o  podane ,  ch o c i aż b y  d l a  S k a r b u  
n a jk o rz y s tn ie js z e  p rz y ję te  nie  b ę d ą .

S u w a ł k i  u.  16 (28) M aja  1863 r.

G u b e r n a t o r  C yw ilny ,  K o r y tk o w s k i .
N acze ln ik  K a n ce la r j i ,  W ojew ódzk i .

(N .  D. 2665)  D yrek cja  Główna 
T rw a rzys tw a  K red y to w eg o  Z iem sk iego .
Poda je  do wiadomości, że w dniu 1 4 ( 2  6) C z e r ­

wca r. b.  o godzinie 12ej w południe  w mie jscu 
posiedzeń D y rek c j i  Głównej Towarzys twa Kre 
dytowego Ziemskiego w gmachu tegoż  Tow arzy -  
s tw a  p rzy  ulicy E r y  wańskiej odbędzie się l icy tacja  
in minus przez  opieczętowane deklaracje  na  czysz 
czenie i kitowanie  okien wspomnionego gmachu 
w c iągu la t  trzech  poczynając  od dnia  14 (26) 
C zerw ca  r. b.

J a k o  p rae t ium  l icy ty  w yznacza ją  się nas tępu ­
j ą c e  ceD y.

a )  Z a  oczyszczenie  j e d n eg o  podwójnego okna 
wraz z cerklera na  pa r te rze  i l s ze m  pię trze  po 
kop. 30

b) Za oczyszczenie j e d n e g o  podwójnego okna 
wraz z cerklem na pię trze 2gim k. 11.

c) Za oki towanie  j e d n eg o  okna na  parte rze  i 
l s z e m  piętrze k. 20.

d) Z a  okitowanie  je dnego  okna na 2gim  pię trze  
kop .  12.

K to  od cen  powyższych największy odstąpi pro
c e ń t z a  u trz y m u ją c e g o  s ię  p rz y  K fcytacji u w a ż a ­
n y m  b ęd z ie .

O d p rzys tępu jących  do licytacj i w ym aganera  
będzie vadium w ilości rs .  30, k tó re  po odbyciu  
licy tacj i  n ieu t rzym ują cym  się powróconem z o s ta ­
nie, u trzym ującem u  się zaś  z a t rzy m an e ,  s taoowić  
będzie kaucję jego  Da pewność wywiązania  się z 
p rzyję tych  z obowiązań.

Warunki prze jrzeć  można w biurze Dyrekcj i  
Głównej.

W arszaw a  d. 18 ( 3 0 )  M a ja  1863 r. 
p. o. P rezesa ,  Kre tkowski 

Asesor  Kolegja lny ,
Pisarz ,  Brzozowski.

(N .  i>. 2673) N aczeln ik Fowiatu  
R a d ży  ńs kiego.

P o d a je  do  p o w szechnej  w iadom ośc i ,  że  w 
b iu rze  N a cz e ln ik a  P tu .  tu te js ze g o  o d b y w a ć  się 
będzie  n a  d n iu  1 L i p c a  r .  b. o godzin ie  11 pi zed 
p o łu d n ie m  in  m in u s  l i c y tac ja  n a  e n t r e p r y z ę  r e ­
peracj i  d o m u ,  w y s t aw ie n ia  z ab u d o w a u ia  e k o n o ­
m ic z n eg o  i o p r a w ie n ie  u te n sy l jó w  d l a  s z k o ł y  
p a ra f ia in e j  g  u. w  U h r u s k u  a  to  od s u m y  rs. 
259  ko p  61 3 j4  a n sz lag iem  przez  K om is ję  R zą­
d o w ą  z a t w i e r d z o n y m  obję te j ,  m ający  w ięc  chęć  
p o d ję c ia  s ię  tej e n t r e p r y z y  zechce  w p o w y ż ­
szym  te rm in ie  z g ło s ić  się do  b iu ra  P t u  l i a d z y  ń- 
sk iego  z łożyć  o p ie c z ę to w a n ą  d e k la r a c j ę  przy 
za ł ąc z e n iu  ś w ia d e c tw a  K a s y  P o w ia to w e j  na  
z łożone  w niej v a d iu m  w kw oc ie  r s  2 5  kop.  
96 I j2  d e k la rac je  t a k o w e  do g o d z in y  11 p rz e d ­
p o łu d n ie m  w dn iu  pow y ższy m  j a k o  w te rm in ie  
d o  l icy tacj i  o z n ac z o n y m  s k ł a d a n e  i p i s a n e  
byc  p o w in n y  p o d łu g  n iże j  z a m ie s z c z o ­
n e g o  w z oru inacze j  b o w iem  n iew y raźn i#  p i s a n e  
lub s k r o b a n e  i p o p r a w i a n e  bez d o ł ą c z e n ia  va ­
d ium  lub  o n ie o z n ac z o n y m  czasie  p o d a n e  p r z y ­
ję te  n iebędą ,  w a ru n k i  l i c y ta cy jn e ;  p la n ,  w ykaz  
kosztów k a żd e g o  czasu  p rócz  d n i  św ią tecznych  
i g a lo w y ch  są  do  p rz e j rz e n ia  w b iu rze  N acz e l ­
n i k a  P t u  R a d z y ń s k ie g o  w czas ie  godz in  b iu .  
ro w y ę h .

W z ó r  do  dek la rac j i ,
YV s k u te k  o g ło sze n ia  N a c z e ln ik a  P t u  R a ­

d z y ń s k ie g o  z d. 2 C z e r w c a  r. b. N. 3589  p o d a ­
j ę  n in ie jszą  d e k la ra c ję  iż zo b o w ią z u ję  się  w y -  
r e p e ro w a ó  dom  w y s taw ić  z a b u d o w a u ia  g o s p o ­
d a rs k ie  i o p ra w ić  u ten sy l ja  d la  s zk o ły  P a r a f i a l ­
nej g u  w U h r a s k u  za  sum ę  rs. N w y ra ź n ie  rs .  
N a  to  w e d le  p la n u  i a n s z i a g u  p rz e z  Komis ję  
R z ą d o w ą  S p r a w  W e w n ę t rz n y c h  za tw ie r d zo n e ­
go  pódda jąc  się w sze lk im  w a ru n k o m  i z as trzeże ­
niom o b ję ty m  w a r u n k a i h  l icy ta cy jnych  z a ­
świadczen ie  kasy  P o w ia to w e j  n a  z łożone  w 
n ie j  v ad iu m  w kwocie  rs .  25 k o p .  96  l j 2  z a ł ą ­
czam k tó re  w razie  ń i e u t r z y m a n ia  się  p rzy  l icy­
tac j i  s am  o d b io rę  ( lu b  n a  kosz t  mój przez  p o ­
cztę  N  z w rk e ić  . u p ra s z a m )  s ta ł e  moje  zam ie-  
s zk a u ie  j e s t  w N p i s a ł e m  d n ia  N m ies iąca  N 
1863 r.

R a d z y ń  d u ia  2 C z e rw c a  1863 r.
R a d c a  K o le g ia lny ,  J a w o r s k i .

(N .  D. 2672) Naczelnik Fowiatu  
R adzyńsk iego .

P o d a je  do  p o w szec h n e j  w idom ości ,  że  w 
b iu r z e  N a e z e l ik a  P t u  R a d z y ń s k ie g o  w d. 18 
(30)  C z e rw c a  r. b. o godzin ie  11 p rze d  p o łu ­
d n ie m  n a  e n t r e p r y z ę  u rz ą d ze n ia  w  ni. W ł o d a ­
wie  jedne j  now e j  m u ro w a n e j  s tudn i  i oczyszcze ­
nie  j e d n e j  s t a r e j  z aw a lo n e j  s tudn i  o d b y w a ć  się  
będz ie  g ło ś n a  in m inus  l i c y ta c ja  przez  o p i e ­
czę tow ane  d ek la ra c je  w d ru g im  te rm in ie  od s u ­
m y  rs.  497  kop .  40  an sz la g ie m  przez  Komis ję  
R zą d o w ą  S p r a w  W ew n ę t rz n y c h  z a tw ie rd zo n y m  
ob ję te j ,  m a ją c y  w ięc  chęć  po d ję c ia  s ię  te j e n ­
t r e p r y z y  z a o p a t r z y w s z y  się w va d iu m  rs. 49 k. 
74 w y ró w n y w a ją c e  Ij lO  częśi s u m y  a n s z l a -  
gowej  zg ło sz ą  się o g o d z in ie  i dn iu  wyżej ozna­
czonym i po  z a m e ld o w a n iu  się  N a cze ln ik o w i  
P tu  oznajm ić  cel s w e g o  p rz y b y c ia ,  w a ru n k i  li- 
cy tacy jne  p l a n  i a n s z a g  k o s z tó w  k a żd e g o  c z a s u  
prócz dni św ią tec znych  i g a lo w y ch  s ą  do p rz e j ­
rzen ia  w b iu rz e  P tu .  w czas ie  go d z in  b iu row ych .

R ad zy ń  d n ia  27  M aja  1863 r.
__________U a d ca  K o leg ja lny ,  J a w o r s k i .

(N .  D .  267 1 )  Naczelnik Powiatu  
R adzyńsk iego .

P o d a je  do p o w sz e c h n e j  w iadomości,  że  w 
biu rze  N a c z e ln ik a  P o w ia tu  R a d z y ń s k ie g o  w d. 
18 (30 )  C zerwca  r .  b .  o godzin ie  11 p rzed  p o ­
łudn ie m  n a  e n t r e p ry z ę  b u d o w y  dom u z a b u d o w a ń  
g o s p o d a r s k ic h  i sp ra w ien ie  u te n s y l ió w  dla  
szko ły  p a ra f ia ln e j  g .  n. w  K o d e ń e u  o d b y w a ć  
się będz ie  g ło ś n a  in  m inus  l i c y ta c ja  przez o p ie ­
czę tow ane  d e k la ra c je  w d ru g im  te rm in ie  od s u ­
my r s .  7 8 1 kup.  63 a n sz la g ie m  przez  K om is ję  
R z ą d o w ą  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  pod  dn iom  8
(20) S ty c z n ia  r .  b . z a t w i e r d z o n y m  ob ję te j .  M a  
ją c y  w ięc  c h ęć  p o d ję c ia  s ię  te j e n t r e p r y z y ,  z a ­
o p a t rz y w sz y  sie w v a d iu m  rs. 78 ko p .  1 6 1/ ,
w y ró w n y w a ją c e j  ' / , 0 części  su m y  a n s z la g o w e j  
zg łoszą  się o g o d z in ie  i dn iu  w yżej  o z naczonym  
i po z a m e ld o w a n iu  się N acze ln ikow i  P o w ia tu  
o z n a jm ić  cel swego p rz y b y c ia ,  w a ru n k i  i ic y ta -  
cyjno p lan  i a n s z l a g  ko sz tó w  k a ż d e g o  czasu  
prócz dni ś w i ą te c z n y c h  i g a lo w y c h  są do  p rze j ­
rz en ia  w  Biu rze P o w i a t u  w czasie  g o d z in  b iu ­
ro w y c h .

R a d z y ń  d.  27 M a ja  1863 r.
R a d c a  K o leg ja lny ,  J a w o r s k i .

(N .  D . 2674)  N aczeln ik Powiatu  
R adzyńsk iego .

P o d a je  do  p o w sz e c h n e j  w ia d o m o śc i ,  że  w 
b ió rze  N a c z e ln ik a  p o w ia tu  tu te jszego  o d b y w a ć  
się będz ie  na  d, 1 L i p c a  r  b.  o g o d z in ie  11 
p rzed  p o łu d n ie m ,  in m in u s  l icy tac ja  n a  e n t r e ­
pryzę b u d o w y  d o m u  i z a b u d o w a n ia  g o s p o d a r ­
sk iego  d la  s z k o ły  p a ra f ia ln e j  g.  u.  w  H a n n ie  
od  sumy rs .  7 5 4  k o p  5 0 1/ .  a n s z ln g ó w , p rz e z
K o m is ję  Rzą t low ą  Spvtvw W e w n ę t r z n y c h  r.n.-
tw ie rd z o n y m  w y k u zan e j .

M a ją c y  w ię c  chęć  pod jęc ia  się te j e n t r e p r y ­
zy  z ec h c ą  w pow y ż szy m  te rm in ie  zg ło s ić  się  
do  b i ó r a  N acz e ln ik a  P o w ia tu  R a d z y ń s k ie g o  
i z łożyć  o p ie c z ę to w a n ą  de k la ra c ję ,  p rzy  z a ł ą ­
czen iu  św iad e c tw a  K asy  P o w ia to w e j  n a  z łożo­
ne w niej v a d iu m  w k w o c ie  rs. 75 k o p .  4 5 1/ ,

D e k la r a c j e  t a k o w e  do godz iny  11 p rzed  p o ­
łu d n ie m  w d n iu  p ow yższ ym  j a k o  t e rm in ie  do 
l icy tac j i  o znacz onym  s k ł a d a n e  i p isaf ie  b y ć  
w in n y  p o d łu g  n iże j  zam ieszczonego  w z o ru  
inacze j  bowiem n iew yraźn ie  n a p i s a n e  lub  s k r o ­
ban e  i p o p ra w ia n e  bez d o łą c z e n i a  k w i tu  na 
z łożone  vad iu m  lub  w n ieo z n acz o n y m  czasie  
po d a n e  p rz y ję te  n ie b ę d ą .

W a r u n k i  l i c y ta cy jn e  p lan  i w y k a z  kosz tów  
k a żd e g o  czasu  p ró c z  dni  ś w ią te czn y ch  i g a l o ­
w y c h ,  są  do  p rz e j rz e n ia  W b iurze  N a c z e ln ik a  
P o w ia tu  R a d z y ń s k ie g o ,  w czas ie  godz in  b iu r o ­
w ych .

W zór  do  d ek la rac j i .

W s k u te k  o g ło szen ia  N a c z e ln ik a  P o w ia tu  R a ­
d z y ń s k ie g o  z d. 2 C ze rw ca  r. b. N .  49 8 5  p o d a ­
j ę  n in ie jszą  d e k la ra c ję ,  iż zobow iązu ję  się w y ­
b u d o w a ć  dom  i z a b u d o w a n ia  g o s p o d a r sk ie  d ia  
s zk o ły  g .  u .  we wsi H a n n i e  za  sum ę  rs. N. a  
to  w ed le  p ł a n u  i an sz ia g u  p rz ez  K o m is ję  R z ą ­
do w ą  Spraw- W e w n ę t rz n y c h  z a tw ie r d zo n e g o ,  
p o d d a ją c  s ię  w sze lk im  w a r u n k o m  i z a s t r z e ż e ­
n io m  o b ię ty m  w w a r u n k a c h  l icy tacy jn y ch .

Z a ś w ia d c z e n ie  Kasy  P o w ia to w e j  n a  z łożone  
w n ia j  v a d iu m  w k w oc ie  rs .  75 kop  4 5 y 4 z a ł ą ­
czam, k t ó r e  w raz ie  nioutrzy m a n ia  się p rz y  l i ­
cy tac j i  s am  osob iśc ie  o d b io rę  ( lu b  n a  k o s z t  
mój  p rz e z  p o c z t ę  N- zw róc ić  u p ra s za m .

S ta le  z a m ies zk an ie  moje  j e s t  w  N  p is a łem  
d n i a  N  m ie s iąca  N  ro k u  1863.

(p o d p is  w y ra ź n y )

R adzyń  d n i a  2 C z e r w c a  1863 r.

R ad c a  K o log jc lny ,  J a w o r s k i .

(N. D. 2640)  Naczelnik Powiatu  
M arjam polskiego

P o n ie w a ż  og ło szo n a  l icy tac ja  na  e n t r e p r y z ę  
re pe ra c j i ,K ośc io ła  R z y m sk o -K a to i ic k  iegow w m. 
S u ó a r g a c h  w p ie rw s z y m  te rm in ie  d. 18 < 3 0 )  
M a j 3, h.  d l a h r a k u  k o n k u r e n t ó w  s p e łz ła  bez, 
s k u tec z n ie  p rze to  p oda ję  do  po w sz ech n e j  w ia ­
dom ośc i  iż do  o d b y c ia  się rzeczonej l i c y tac j i  w 
b iu rz e  moim  przez  o p ie c zę to w a n e  d ek la rac ję  od  
su m y  i s  1779 kop.  68 in m in u s  p rz e zn a c zo n y  
z o s ta ł  p o w tó rn y  te rm im  n a  d,  26  C ze rw ca  (*8 
L ip ca  r .  b. k ażd y  p rz e to  m a jący  c h ę ć  podjęcia  
s ię  te j e n t re p ry z y  zechce  yv p o w y ż sz y m  t e r m i ­
n ie  z g ło s ić  s ię  do  b ió ra  mego z p r z y s p o s o b io ­
n ą  d e k la r a c j ą ,  lu b  t a k o w ą  p o c z t ą  f r a n k o  n a ­
d e s ł a ć  z d o ł ą c z e n i e m  do  niej k w i tu ,  k a sy  S k a r ­
b o w e j  na  z ło ż o n e  v a d iu m  rs.  177 kop 96 j a k o  
V10 części  s u m y  a n s z l a g o w e j  o d p o w ia d a j ą c a .

W a r u n k i  l i c y ta c y jn e  w k ażd y m  raz ie  w b iu ­
rze  m o im  w g o d z in a ch  b ió row ycb ,  w y jąw szy  
dn i  ś w ią te c z n y ch ,  p rze j rz an e  być  m ogą .

M ar jam p o l  d n ia  22  M a ja  (3 C ze rw c a  1863 r.

|T rau t9o l t .

W z ó r  do  d ek la ra c j i .

W  s k u te k  Ogłoszenia  N acz e ln ik a  P o w i a t u  
M a r j a m p o l s k i e g o  zd 3 C zerw ca  r. b.  N.  721 i  
p oda  ję n in ie jszą  d e k la r a c j ę ,  iż obow ią zu ję  się 
w y k o n a ć  e n t r e p r y z ę  reperacj i  kościo ła  p a r a ­
f ia lnego w  m. S u d a r g a c h  za  sum ę  rs. N  w y r a ­
źn ie  ru b l i  N N  p o d a ją c  się w sze lk im  w a ru n k o m  
i z as t rze żen io m  w a r u n k a m i  p rzed l icy tacy jnem i  
ob ję tych .

V a d iu m  w sum ie  rs.  177 k o p .  96 (lub  też k w i t  
n a  z łożone  v ad iu m  rs. 177 kop.  s k ł a d a m )  k tó  
re  w  r a z i e  n i e u t r z y m a n ia  się  p rz y  l icytacj i s a m  
o d b io rę .  S t a ł e  moje  zam ieszk an ie  j e s t  w NN-

P is a łe m w  NN d n i a  N N  m ies iąca  N N  1 8 6 3 r .  

(p o d p is a ć  im ie  i n a z w is k o )

(N .  D.  24 26) N aczelnik Powiatu  
Ł ukow skiego

P o d a je  do  pub l iczne j  w ia d o m o śc i ,  że w  dn iu  
10 ( 2 2 )  C zerw ca  r. b .  to  j e s t  w p o n ie d z ia łe k  do* 
g o d z in y  2 z p o łu d n ia  o d b y w a ć  się  będz ie  w 
t rzec im  te rm in ie  in  m in n s  l i c y tac ja  w* B iu rz e  
N a c z e ln ik a  P o w ia tu  Ł u k o w s k ie g o  przez s k ła d a  
nie o p ie c zę to w a n y ch  d e k la ra c j i  od s u m y  rs 
1069 k op  55 %  ansz lag iem  za tw ie rdzone j ,  na  
e n t r e p r y z ę  re s tau rac j i  k o ś c io ł a  pa ra f ia lnego  
r . l .  w pa ra f i i  i wsi T u c h o w ic z u ,  na  t y c h  s a ­
m y ch  w a r u n k a c h  j a k i e  w n u m e ra c h  62, 68,  i 74 
D z ienn ika  Powszechnego ,  w n u m e r a c h  13. 14, 
i 15 D z ie n n ik a  G u b e rn ia ln e g o  i Nr.  6 O k ó ln ik a  
P o w ia to w e g o  w skazanem i  zosta ły .

Ł u k ó w  d. 8 (20)  M aja  1863 r.

(N .  I) 250 9 )  N aczelnik Powiatu. 
M ław skiego

P o n i e w a ż  o g ło s z o n a  n a  dz ień  20 Maja (1 
C ze rw ca )  r. b.  w d r u g im  te rm in ie  l i c y tac ja  n a  
e n t r e p r y z ę  p rz e b u d o w a n ia  b óż n icy  w mieście 
R ad z a n o w ie  nie dosz ła  do  s k u t k u ,  p rz e to  p o d a ­
j e  do  w ia d o m o śc i  p u b l ic z n e j ,  że  w d n iu  24 
C z e r w c a  (6  L i p c a )  r .  b .  o godz in ie  3 z p o ł u ­
d n ia  o d b y w a ć  się będzie  w b iurze  moim  w t r z e ­
c im  te rm in ie  l i c y ta c j a  in  m in u s  p rze z  o p ieczę ­
to w a n e  deklamacje od s u m y  rś .  873  kop  43 V 2 
ansz lag iem  ob ię te j  i pod w a ru n k a m i  og łoszone -  
mi p rzez  r e s k r y p tu  N a c z e ln ik a  P o w ia tu  z d a t  
1 2 ( 2 4 )  L u t e g o  r. b .  Nr.  2179,  i 4 (16) K w ie t ­
n i a  t.  r. Nr.  48 1 2 ,  a  z .unie szczonem i w D z ie n ­
n ik u  Pow szech n y m  w N - e h :  56, 62, 68, 101, 
102,  i 103, z r. b. tudz ież  w D z ien n ik u  G u b e r -  
rna lnym  w N - m e h :  w d o d a t k u  2 N r.  11, Ni*. 12
13, 19, 20, i w do iin tku  do N r. 2 1 z rok u  b ie-
żącego .

M ł a w a  d. 20 M aja  (1 C ze rw ca )  1863 , r .

S obock i  

W z ó r  do dek la rac i i .

W  s k u tek  o g ło s z e n ia  N a c z e ln ik a  P o w ia tu  
M ław sk iego  z d n ia  12 ( 2 4 )  L u t e g o  r. b. Nr.  
2179 ,  i 4 (1 6 )  K w ie tn ia  t.  r. N r.  4812 ,  poda ję  
n in ie jszą  d e k la ra c j ę  iż obow iązu ję  się wz iąść  w 
e n t r e p ry z ę  p r z e b u d o w a n ia  bóżn icy  w mieście  
R a d z a n o w ie  za  sntnę r s .  (tu  wypisać, s u m ę  l i t e ­
r a m i )  p o d d a ją c  się w sze lk im  o b o w ią z k o m  i z a ­
s t rz eżen io m  w w a ru n k a c h  l i c y ta cy jn y ch  o b j ę ­
tym .  Z a św iad cz en ie  k a s y  N. na  z łożone  w  niej  
v a d iu m  rs .  87 kop.  3 5  w ynoszą ce  d o łą c z a m ,  
k tó re  w raz ie  n i e u t r z y m a n ia  s ię  p rzy  licytacj i 
sam odbiorę  tub  o n a d e s ła n ie  n a  pocztę  do  N. 
n a  mój kosz t  u p ra s za m .  S ta łe  moje  z a m ie s z k a -  

1883* '!  *  pł8a,,!m w  N ' d , l ia  1 mies iąca  N.

(p o d p is a ć  w yraźn ie  imie i n a z w is k o ) .

(N. D. 254 5 )  Naczelnik Powiatu  
S ta n isław ow sk iego .

P o d a je  do  p u b l ic z n e j  w iadomości,  żc l i e y ta - '  
c ja  g ło ś n a  n a  en t rep ryzę  w y s t a w ie n ia  no w y c h  
budow li  e k o n o m ic z n y c h ,  j a k o  to ; o bo ry ,  s ta jn i ,  
w ozowni ,  i s todo ły  na P r o b o s tw ie  w e wsi K a ­
m io n n a  o d b y w ać  się  b ę d z ie  w mieście  M ińsku  w 
w b iu rze  P o w ia to w y m  d n ia  19 C ze rw c a  (1  L i ­
p c a )  r. b.  o godz in ie  11 z r an a ,  i zacznie  się  od 
su m y  rs .  876 kop .  49,  a n sz la g ie m  kosz tów  o b l i r 
czonej m a jący  z a tem  ch ęć  pod jęc ia  się t a k o w e j ,  
o b o w ią za n i  są  osobiśc ie  w dn iu  i czas ie  p o w y ż  
oznac zonyc h  s ta w ić  i v a d iu m  w kwocie  rs. 174 
kop  30  p rz y n a le żn e  w g o to w iź n ie  do  k a sy  P o ­
w i a t u  S ta n i s ła w o w s k ie g o  z ło ż y ć ,  k tó r e  n i e i  
u t r z y m u ją c y m  się z a r az  do  r ą k  po  l ic y ta c j i  
z w rócone  zostanie .

I n n e  je szc ze  w a r u n k i  j a k o  te ż  i a n sz la g  k osz ­
tów  z ry s u n k ie m ,  w b iu rze  P o w ia tu  tu te jszego 
p rze jrzeć  m ożna .

M ińsk  d. 16 (28 )  M aja  1863 r.
A se so r  K o leg ja lny ,  R zy m s k i .

(N .  D. 266 2 )
P o dp isany  P a t ro n  Trybunału  w Warszawie  pod 

N r  549  lit. A. zamieszkały, jako O brońca  K ry ­
s tyny* W ilhelm iny 7‘ Bil lów B raun  wdowy, oraz 
Szym ona  Zam brzusk iego  zaw iadam ia  i ogłasza, iż 
na  podstawie wyroków:

1. T rybunału  Cywilnego Gubernii  W a r s z a w ­
skiej w W arszawie  dnia 25 Września  (7 P a ź d z i e r ­
nika) 1861 r. dział m a ją tk u  po  Annie  Dorocie  z 
Icklów Braunowej pozostałego, tudzież po Paulinie 
B raun  M aty ldzie-Agnieszce  dwóch imion Braun
i Dorocie -Szarlocie  dwóch imion Braun  n a k a ­
zującego. tudzież  oszacowanie i sprzedaż n ie ru ­
chomości  Nr.  1055 c. w W arszaw ie  rozporządza ­
jącego ,  oraz ,  Są d u  A pe lacy jnego  dnia  5 (17)
G rudn ia  t. r.  i I X .  D e p a r tam e n tu  Rządzącego
Senatu  dn ia  15 (27)  Sie rpnia  1862 r. zapad łych ,  
powyższy wyrok T rybunału  zatwierdza jących.

2.  T rybuna łu  C y w iln e g o  W arszaw skiego  dnD
7 (1 9 )  L u teg o  r. taksę  wraz z opinią °  n ‘e "
podzielności  w  n a tu rze  pow yższej n i e r u c h o m o ś c i

przez mianowanych b iegłych w dniu 27 W rześn ia  
(9 Październ ika)  1862 r. rozpoczętą , a w dniu 
17 (29)  Listopada t. r ukończoną  z a tw ie rd za ją ­
cego.

W szys tk ich  między  ̂K ry s ty n ą -W ilh e lm in ą  z 
Billów B raun  wdową,  jna tką  i opiekunką
nieletniej  A m ali i -A ure l i i  dwóch imion B raun ,  
z m a łż eń s tw a  z  ^  ^ h e lm e m -M a r c e l im
Braun spłodzonej córki pod Nr.  2939 j4 0 ,  oraz 
S z y m o n e m  rzus im, jako  p rzy d an y m  opie
kunem nieletniej  Braun pod Nr.  29 1 5  w W arsza -  
wie zamieszkałem!, ą, Karo lem-Ludwikiem ilwóch 
imion raun  majs trem młynarskim , w Warszawie 
*)0(. r  0 ^  c '» Karolem B raun  m łynarzem ,  
W oniu "  ‘asnym, we wsi i gmin ie  Czyste, O k rę ­

gu  W arszaw sk im ,  L u d w ik ie r a - A u g u s te m  dwóch 
imion Braun, w m ie ś c ie  Odesie  C esars tw ie  Rosyj-  
skiem, za  paszpor tem  p rzebyw ającym ,  zaś zam ie ­
szkanie  p raw ne  u S ta n i s ła w a  Kendzie rsk iego,  P a ­
t rona  pod Nr. 1768 mieszka jącego,  obrane  m a ją ­
cym, i Wilhelmem J a n e m  dw óch  imion B raun ,  
młynarzem, w mieście Okręgowem Brzezinach 
zamieszkałym, wszystkiemi przez S tan is ław a  
Kendzie rskiego Pa t ro n a  T r y b u n a ł u  s taw a ją^em i,  
wreszcie  Ludwikiem P ię tk ą  K as je rem  M ennicy 
ja k o  opiekunem szczególnym nieletniej A m a l i i - 
Aureli i Braun,  w W arszaw ie  pod Nr.  607 z am ie ­
szkałym, przez  Teodora  Łąck iego  A d w o k a ta  b r o ­
n ionym, nas tąp ionych ,  wystawia  się na  publiczną  
sp rzedaż  w d rodze  działów:

N IE R U C H O M O Ś Ć ,
I N r .  1055 lit. O. oznaczoną, p rzy  ulicy Grzybów - 
i skiej, na  gruncie  czynszowym w W arszawie po- 

łożona,  do K aro la -L uw ika  dwóch imion Braun,  
I E ry d e ry k a -K aro la  B raun Sukceso rów  po Annie -  

Dorocie  z Jek ló w  Braunowej,  P a u l in ie  B raun ,  
i M aty ldz ie -A gn ieszce  dwóch imion Braun, oraz
i  D orocie-Szarlocie dw óch imion B raun  pozosta łych  

na leżącą  i sk ład a ją cą  się: 
i a) Z  dom u frontow ego, od ulicy G rzybow skiej 
i raasiv m urow anego z cegły na  w apno, o p a rte rze  
i i sk ładach  na poddaszu , oraz  p rzybudow aną  a 
! łącząca  się z dom em  pow yższym  p iek arn ią  ró w ­

nież m urow aną, o p a rte rz e  z dachem  k ry tym  da- 
I chów ką, d ługość dom u zaw iera ło k c i 7 I j2 ,  

p rzybudow ana a  w y sta jąc a  p ieka rn ia , od podw ó­
rz a  trzy m a  długości łokci 7, szerokości łokci 11, 
w ysokości 7 Ij2 ,

b) Z młyna, deptaka masiv m urowanego,  o 
parte rze  i pię trze z u rządzoną  kom ple tną  ma- 
s zyner ją ,  z dachem dachów ką  ka rp ió w k ą  p o k ry ­
ty m , m a ją c e g o  d łu g o ś c i ło k c i 3 2  s z e r  okości łokci 
l i ł  l j 2 ,  i w yso k o śc i ło k c i 10.

c) Stajn i masiv  m urowanej,  o pa r te rze  i pierw- 
szem pię trze ,  w da lszym  ciągu m łyna  sto jącej,  
k ry te j  dachów ką ,  długiej łokci 14, szerokiej łokci 
19 l j 4 ,  wysokości  łokci 10.

d) Komórek i chlewów za  s ta jn ią  powyższą s to ­
jących  z drzewa pod gontem, długości łokci 15, 
s ze rokośc i  łokci 4 3j4, wysokości  łokci 3 3j4.

e) Ze stajn i w raz  z  kom órkam i równolegle do 
domu irontowego w podwórzu s to ją ce j  masiv m u ­
rowanej, o parte rze  z dachem  d ac h ó w k ą  kryTym 
długości  łokci 15 lj*2, szerokości łokc i  8 I j2 ,  w y ­
sokości  łokci 6.

f) Komórek i chlewów po lewej ręce w podwó­
rzu s to jących z drzewa pod gon tam i,  długości 
łokci 8 I j 2 ,  szerokości łokci 4, wysokości łokci 
3 Jj2.

g) K om órk i  przy dom u f ro n to w y m  od podw ó­
rza  s to jącej wystawionej  z drzewa pod b lachą,  
długiej łokci 5,  szerokie j łokci 3 3 j4 ,  wysokości 
łokc i 4 I j4 .

h) Ze s tu d n i  cem browanej  z pompą.
i) P a rk a n ó w  z desek w słupy,  długośoi  łokci 

39 i j 4 ,  szerokości  łokci 39  3y4, wysokości  łok­
ci 9 ly4.

k )  Bruków w podwórzu będących
1) Gruntu  pod ca łą  Poseaia •

łokci kw. 4402 l j2 ,  z
corocznie  n a  rzecz Sk a rb u  Króles tw a po rs. 1* 
kop.  80.

Obszerniejsze  opisanie re lac ja  biegłych pospół 
z iaksą  sądownie  w dniu 27 W rześn ia  (9 P a ź ­
dziern ika) i na s tępnych  dn i  1862 r. sporządzone 
o be jm u ją .

P o  odbyciu w dniu 15 (27 )  Kwietn ia  1863 r. 
p ierwszej publikacji  z b io ru  o b ja śn ie ń  i w a ru n ­
ków l icytacyjnych,  w dniu *29 M a ja  (10 Czerw ca) 
t r. d rugie j publikacji a  zarazem  p rzygo tow aw ­
czego przwsądzenia ,  te rmin-do osta tecznego p rz y ­
sądzenia ,  nie ruchomości  Nr.  1055 c. w W arsz a ­
wie wyznaczony zosta ł  n a  dzień 26  Czerwca (8  
Lipca) 1863 r. godzinę 4 I j2  z południa , k tó ry  się 
odbędzie w mie jscu  zwykłych posiedzeń T r y b u ­
na łu  C yw iln eg o , Gubern ii  W a rs z a w s k ie j w W a r ­
szaw ie  przy  ulicy D łu g ie j p o d  Nr.  5 4 9  p rz e d  W . 
A d o lfem  K ło d z iń sk im  S ę d z ią  Trybunału  de lego­
wanym, lub jego  p ra w n y m  Zastępcą.

Zbiór ob jaśn ień  i w arunków  licy tacy jn y ch  
p rze jrzeć  m ożna w K ancelarji P odp iearza  T r y b u ­
na łu  W y d ziału  I I I  i u podpisanego R atrona  sprze­
dażą  dy ry g u jąceg o .

L icy ta c ja  zacznie się od  sum y  rs. 2 2 1 2 7 ,  kop. 
20 , jak o  szacunku tak są  b ieg ły ch  w ynalezio ­
nego.
W arszaw a dnia 31 M aja  (12 C zerw ca) 1863 r.

Ju l jan  Czajkowski,  P a t ron .

(N .  D.  269 0 )  W iadomo czyni, iż w dniu 4 ( 1 6 )  
Czerw ca r. b. o godzinie  10 z rana  w Warszawie
przy u l in y  C ze rn iak o w sk ie j  w domu pod Nr.  3024,
zajęte  w drodze egzekucji Sadowej,  meble m acho-  
niowe, jesionowe, olszowe, s za fy  sosnowe, lansza-
fty, miedź k u c h e n n a ,  kotły  żelazne, zega ry ,  szkło, 
porce lana,  gardero  a męzka,  wozy.  konie, krowy,  
bie lizua  stołowa,  ustra , przez pubiiczpą l icy tacją  

t.z e d a n e  będą.  ^ ^s p r
A n to n i T ym ecki, K om ornik .

d o n i e s i e n i a  p r y w a t n e .

(b>. D. 2683)  Dowód Banku Polskiego Numer 
13*739 na zas tawione w Banku  kosztowności  z a ­
g ina ł ,  og ła sz a  się p rze to ,  że stosowne zas trzeże ­
nie  gdzie potrzeba  uczynionem z o s t r ł o i  n ik t zp° -  
mienionego dowodu zgubionego korzystać  nie  może

(N . D . 2 5 2 3 ) P o d a je  do pow szechnej w ia do ­
mości : iż b i le t  L o m b a r d o w y  w y d a n y ,  za  N rem  
3 2 ,9 1 8  p r z y p a d k o w o  z a g i n ą ł .

W z y w a  się  w ięc  pos iadacz a ,  iżby na jpóźn iej  
w 6 tygodn i  od d .  22 Czerw ca  r. 18 6 3 , to  j e s t  
od  d a ty  o s ta tn ie g o  ogłoszoi ia  z g łosi ł  się i p r a -  
w o p o s i a d a n ia o n e g o ż  w D yrekc j i  L o m b a r d u u d o -  
w odn i ł ,  gdyż  w p rz e c iw n y m  razie  d u p l ik a t  bi- 
le tu  w y d a n y m  z o s tan ie  osobie  k tó re j  n a zw i-  
s k o  zapisano w K sięg ach  D y rek c j i  (1 )

w D rukarn i J . Jaw orskiego.— Z a pozwoleniem Cenzury.


